
Już wkrótce rozpocznie się

zwiqzkowa kampania
Sprawozdawczo-Wyborcza

% WARSZAWA
W dniu 5 stycznia przyszłego roku rozpocznie się

związkowa kampania sprawozdawczo-wyborcza, która
trwać będzie do 30 czerwca 1955 roku. W okresie tym
odbędą się wybory wszystkich organów związkowych,
od grupy związkowej — do zarządów głównych poszcze­
gólnych związków zawodowych. Łącznie wybranych zo­
stanie do wszystkich instancji kilkaset tysięcy związ­
kowców.

Instrukcja wydana przez se­
kretariat CRZZ w sprawie wy-
.borów do władz związkowych
przewiduje, że zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze w gru­
pach związkowych, radach od­
działowych, zakładowych i

miejscowych winny odbyć się
w okresie od 5 stycznia do 15

lutego 1955 r. Następny etap
kampanii — wybory do zarzą­
dów oddziałów i okręgów
związkowych winny odbyć się
w okresie od 15 lutego do 1
kwietnia. Wybory do woje­
wódzkich rad związków zawo­
dowych i zarządów głównych
związków zawodowych odby­
wać się winny w okresie od
1 kwietnia do 30 czerwca 1955
roku.

Znaczenie związkowej kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej oraz zadania, jakie stają
w związku z nią przed akty­
wem związkowym, precyzuje
uchwała powzięta przez Prezy­
dium CRZZ.

„Wybory do władz związko­
wych w roku 1955 — czytamy
m. in. w uchwale — powinny
odbyć się pod znakiem walki
o ulepszenie działalności zwią­
zków zawodowych w dążeniu
do dalszej poprawy warunków

pracy i podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących — zgo­
dnie z wytycznymi III Kongre­
su Związków Zawodowych".

„Należy rozwinąć jak naj­
szerszą, swobodną krytykę i

samokrytykę dla pokonania li­
cznych jeszcze braków i za­
niedbań w pracy wielu instan­
cji związkowych — w celu ko­
lektywnego omówienia i usta­
lenia środków poprawy dzia­
łalności związków i podniesie­
nia ich znaczenia w budownic­
twie socjalizmu".

Stwierdzając, że kampania
sprawozdawczo-wyborcza bę­
dzie poważnym egzaminem dla

wszystkich aktywistów pełnią­
cych funkcje związkowe,

’

u-

c.hwała stwierdza dalej: „W re­
zultacie krytyki mas i wybo­
rów do władz związkowych
będą niewątpliwie wysunięci
najlepsi, najbardziej ofiarni,
czuli na potrzeby ludzi, do­
świadczeni aktywiści, którzy
potrafią w pracy społecznej
służyć wiernie masom i reali­
zować politykę Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

Po wyborach do rad narodo­
wych, które pokazały ogromną
siłę Frontu Narodowego, wy­

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Krakowska
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Po co Radford

udał się na wyspę

Taiwan?
PEKIN

Dziennik „DAGUNBAO" za­
mieścił artykuł pt.: „Po co

Radford przybył na wyspę
Taiwan"?.

Przybycie kierownika zjed­
noczonej grupy szefów szta­
bów USA Radforda na wyspę
Taiwan — pisze dziennik —

ma na celu umocnienie woj­
skowego reżimu okupacyjne­
go USA na tej wyspie
rozszerzenie
działań przeciwko
kontynentalnym.

Naród chiński —

dziennik — uważa
zbędne poważnie ostrzec Rad­
forda i innych rzeczników
wzniecenia wrogości i niena­
wiści do narodu chińskiego,
że ich plany agresji są skaza­
ne na fiasko. Naród chiński
na pewno wyzwoli Taiwan i
wszystkie inne wyspy należą­
ce do Chin. Wszelka próba in­
gerencji w sprawy wewnętrz­
ne Chin może jedynie dopro­
wadzić do żałosnych skutków
dla inicjatorów tej ingerencji.

oraz

agresywnych
Chinom

podkreśla
za nie-

bory do władz związkowych w

1955 roku stać się powinny no­
wym etapem mobilizacji ludu

pracującego do wykonania za­
dań naszego budownictwa so­
cjalistycznego — do walki o

wykonanie Planu 6-letniego, o

podniesienie stopy życiowej
narodu, o pokój, o umocnienie

bezpieczeństwa i niepodległo­
ści Polski Ludowej".

W związku z rozpoczynają­
cą się kampanią, w najbliż­
szym czasie odbędą się w za­
rządach głównych związków
zawodowych, WRZZ i niższych
instancjach związkowych spe­
cjalne odprawy w celu zapo­
znania aktywu związkowego z

uchwałą Prezydium CRZZ i

instrukcją sekretariatu CRZZ
w sprawie kampanii oraz dla
omówienia konkretnych zadań

stojących przed terenowym
aktywem w związku z nadcho­
dzącą kampanią.

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI Kraków, Środa 29 grudnia 1954 r< Nr 309 (1958)

Zakulisowymi manewrami

i wywieraniem presji na deputowanych
Mendes- France usiłuje uzyskać

większość w parlamencie
Przed fiowfffft posiedsetiiem
^Zgromadzenia Naroiowe^o

Jak już donosiliśmy, w środę 29 grudnia o godzinie
16 zbiera się ponownie Zgromadzenie Narodowe, by za­

jąć się sprawą ratyfikacji układów paryskich w powią­
zaniu z kwestią zaufania do rządu Mendes-France. No­
wym elementem sytuacji jest m. in. zgłoszenie we wto­
rek przez deputowanego Loustanau-Lacau jeszcze jed­
nej poprawki zmierzającej do odroczenia realizacji ukła­
dów paryskich.
Okres między posiedzeniem ratyfikacji protokołu zmienia-

z 27—28 grudnia, a posiedzę- jącego i uzupełniającego pakt
niem wyznaczonym na środę brukselski podpisany w Pary-
wypełniają dalsze liczne roz- żu dnia 23 października 1954

mowy zakulisowe, gorączkowe
zabiegi Mendes-France‘a i

próby wywarcia wpływu na

niepewnych prawicowych de­
putowanych francuskich za

pomocą brutalnej presji Wa­
szyngtonu i Londynu na Paryż.

Oto jak rozwinęły się wy­
padki pod koniec posiedzenia
z27na28bm.:
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Solidaryzujemy się z narodem francuskim
w jego walce przeciwko

remiliiaryzacji Niemiec
Oświadczanie prał. S. Kulczyńskiego przewodniczącego

Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu PRL

Społeczeństwo polskie przy­
jęło z głębokim zadowoleniem

wiadomość, że większość de­
putowanych do parlamentu
francuskiego odrzuciła w dniu

24 grudnia br. postanowienia
układów paryskich, przewidu­
jące remilitarj«zację Niemiec

zachodnich. Decyzja parla­
mentu francuskiego w tej
sprawie wyraża wolę olbrzy­
miej większości narodu fran­
cuskiego, który podniósł po­
tężny głos sprzeciwu wobec

wskrzeszania militaryzmu nie­
mieckiego.

Walka o zagwarantowanie
bezpieczeństwa narodów Euro­
py trwa i winna być kontynuo-

Mendes-France

zgłasza nowy tekst

artykułu pierwszego
Gdy — jak już donosiliśmy

— parlamentarna Komisja
Spraw Zagranicznych wypo­
wiedziała się 20 głosami prze­
ciwko 19 przy 4 wstrzymują­
cych się przeciwko ponowne­
mu głosowaniu nad artyku­
łem pierwszym dotyczącym u-

tworzenia „unii zachodnio-eu­
ropejskiej" i ponownego u-

zbrojenia Niemiec zachodnich

(artykuł ten został już odrzu­
cony na plenum 24 grudnia)
— Mendes-France zastosował

nowy chwyt. Przygotował
mianowicie nowy projekt u-

stawy o ratyfikacji układów

paryskich, w którym powtó­
rzył istotną treść odrzuconego
artykułu pierwszego i dodał

pewne uzupełnienia. Projekt
zgłoszony przez Mendes-Fran-
ce‘a ma następujące brzmie­
nie:

Paragraf 1. Prezydent Repu­
bliki zostaje upoważniony do

roku i załączonych doń proto­
kołów o siłach zbrojnych
państw unii zachodnio euro­
pejskiej, o kontroli nad zbro­
jeniami i o agencji mającej
kontrolować zbrojenia.

Paragraf 2. Dla nadzoru nad

wykonaniem układów przewi­
dzianych w niniejszej ustawie
utworzone będą w Zgromadze­
niu Narodowym i w Radzie

Republiki dwie podkomisje,
których skład w każdej z obu
Izb będzie następujący: trzej
członkowie wyznaczeni przez
Komisję Obrony Narodowej,
trzej członkowie wyznaczeni
przez Komisję Spraw Zagra­
nicznych, dwaj członkowie z

ramienia Komisji Budżetowej
i jeden członek z ramienia

Komisji Obszarów Zamorskich.
W okresie pokoju rząd nie

będzie mógł zaaprobować żad­
nego podniesienia poziomu sił

zbrojnych, przewidzianego w

artykułach pierwszym i dru­
gim protokołu z dnia 23 paź­
dziernika 1954 r. bez uprzed­
niego zasięgnięcia opinii dwóch

wymienionych podkomisji.
Paragraf 3. Wymiana doku­

mentów ratyfikacyjnych pro­
tokołów wspomnianych w pa­
ragrafie 1 nastąpić musi jed­
nocześnie w stosunku do wszy­
stkich układów podpisanych
w Paryżu dnia 23 październi­
ka 1954 r., które stanowią nie­
rozłączną całość.

(Ciąg dalszy na sir. i)
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Zawarcie chśńsko-wiełnamskiej

umowy komunikacyjnej
Agencja Nowych Chin, donosi, że w wyniku rozmów jakie

odbyły się w Pekinie między przedstawicielami rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej a delegacją rządową Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej, podpisano chińsko-wiet-
namską umowę w sprawie komunikacji lądowej oraz łącz­
ności pocztowo-telegraficznej
Umowa ta przewiduje, że:
1. Rząd Wietnamskiej Repu­

bliki Demokratycznej odbudu­
je linię kolejową łączącą Ha-
noi z Munankwan na teryto­
rium Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowej dostarczy odpo­
wiedniej ilości lokomotyw i

wagonów w celu wznowienia
komunikacji kolejowej między
obu krajami;

2. Od dnia 1 stycznia 1955
roku przywrócona zostanie łą­
czność pocztowo-telegraficzna
między Chinami i Wietnamem.
Strona chińska dostarczy Wiet­
namskiej Republice Demokra­
tycznej odpowiedniej ilości

sprzętu technicznego;
3. Strona chińska dostarczy

Wietnamskiej Republice De­
mokratycznej maszyn do budo­
wy dróg, paliw płynnych i

sprzętu do warsztatów napra-

między obu krajami.
wczych dla pojazdów mecha­
nicznych;

4. Strona chińska dostarczy
Wietnamskiej Republice De­
mokratycznej odpowiednich u-

rządzeń technicznych do stacji
meteorologicznych i budowy
lotnisk dla komunikacji lotni­
czej;

5. Strona chińska dostarczy
Wietnamskiej Republice De­
mokratycznej sprzętu technicz­
nego niezbędnego do odbudo­
wy pięciu zespołów hydro­
technicznych, zniszczonych pod­
czas woiny.Chińska Republika Ludowa
wydeleguje do Wietnamskiej
Republiki Demokratycznej
grupę specjalistów i techni­
ków, którzy pomogą stronie
wietnamskiej odbudować linie

wana z pełnym poczuciem od­
powiedzialności.

Naród polski podziela troskę
narodu francuskiego o zacho­
wanie pokoju, o bezpieczeń­
stwo własne i innych narodów

europejskich, którym zagraża
wskrzeszenie agresywnych i

odwetowych sił militaryzmu
niemieckiego.

Naród polski solidaryzuje się
z narodem francuskim w jego
oburzeniu przeciw brutalnym
formom nacisku na parlament
francuski ze strony kól rzą­
dzących w Stanach Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanii.
Koła te usiłują narzucić naro­
dowi francuskiemu odbudowę
znienawidzonego Wehrmach­
tu, szermując przy tym groźbą,
że zostanie on odbudowany
wbrew woli Francji. Te niego­
dne metody presji jeszcze raz

potwierdzają, jak głęboka
przepaść dzieli opinię narodu

francuskiego od dążeń wskrze­
sicieli neohitlerowskiego Wehr­
machtu.

Wzrastający opór narodu

francuskiego przeciw remilita-

ryzacji Niemiec zachodnich za­
grzewa inne narody Europy do

dalszej walki przeciw wskrze­
szaniu militaryzmu niemiec­
kiego, o sprawę pokoju, która
może być rozwiązana w sposób
realny j skuteczny przez stwo­
rzenie systemu zbiorowego
bezpieczeństwa w Europie.

Społeczeństwo polskie wyra­
ża nadzieję, że parlament fran­
cuski przeciwstawi się narzu­
ceniu Francji decyzji sprzecz­
nej z jej najżywotniejszymi in­
teresami narodowymi i nie do­
puści do tego, by siły militaryz-

| mu niemieckiego zostały u-

| zbrojone, a tym samym by po-
■kój w Europie i bezpieczeń­

stwo narodów europejskich
poważnie zagrożonekolejowe, drogi lądowe i wod- zosta|y

ne oraz sieć pocztowo-telegra- wraz z wszystkimi wymkają-
ficzną. , [f—■- --- '------ ’------- -—«cymi z tego konsekwencjami.
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Praca komisji rozliczeniowej pomaga

Jeszcze tylko dwóch dni brakuje do koń­
ca roku. Tymczasem wiele gospodarstw

chłopskich ma zaległości w dostawach

żywca i mleka. Zaległości te muszą być
w najkrótszym czasie zlikwidowane. Wy­
maga to oczywiście niezwykle sprężystej
pracy aparatu gospodarczego, wykorzysta­
nia wszelkich sił i środków w walce o peł­
ne wykonanie obowiązków przez krakow­
ską wieś.

Przede wszystkim należy więc przepro­
wadzić rozmowy z wszystkimi rolnikami,
którzy nie wykonują planu, tak, jak to

robi aktyw pow. LIMANOWA, OŚWIĘ­
CIM i BRZESKO, dzięki czemu podniósł
się w tych powiatach procent realizacji
zadań miesięcznych. Dzięki temu, że w O-

święcimiu komisje rozliczeniowe nie tylko
nie zawiesiły swojej pracy na kołku, ale

wzmogły ją, w jednym tylko dniu 24 bm.

kupiono tu około 1.000 kg żywca. Podobny
wynik uzyskano w Brzesku. Także powia­
ty • PROSZOWICE, BOCHNIA i NOWY

SA.CZ, które przed świętami uzyskały tyl­
ko 16 proc, planu w żywcu, do dnia dzi­
siejszego poprawiły swoje wyniki. W Pro­
szowicach np. w dniu 27 bm. skupiono
blisko 2 tonny żywca, w Bochni — 1.068

kg.
Są jednak jeszcze powiaty, jak Olkusz,

Dąbrowa Tarnowska, Tarnów i Chrzanów,
które w bardzo nikłym procencie wykonu­
ją plan miesięczny. W tych też powiatach
nie pracują jeszcze wszystkie komisje roz­
liczeniowe.

Wielkim mankamentem w pracy apara­
tu gospodarczego jest to, że często nie do­
pilnowuje się ustalonych przez chłopów
terminów uregulowania zaległości w do­
stawach żywca i mleka, a także zapomina
się w trakcie przeprowadzanych rozmów
o łączeniu tych dwóch spraw.

Gdy np. pow. olkuski w dostawach mle­
ka wykonał do dnia 23 bm. 113,7 proc,
planu miesięcznego, krakowski 108,7 proc.,
oświęcimski 100 proc., proszowicki 92 proc.
— to powiaty. Nowy Sącz, Nowy Targ,
Myślenice i Dąbrowa Tarnowska dalej cią­
gną się na szarym końcu. Często i komisje
rozliczeniowe w tych powiatach zapomi­
nają, że jeśli mówi się z chłopem o zale­
głościach w żywcu, nie można zapominać
o mleku. Na to nie trzeba przecież zwo­
ływać osobno posiedzenia komisji.

Sprawa systematycznych rozmów z nie-

dotrzymującymi terminów chłopami, z

wszystkimi tymi gospodarstwami, które
nie uregulowały dostaw żywca i innych
zobowiązań wobec państwa wysuwa się na

plan pierwszy. Do każdego z tych chło­
pów trzeba dotrzeć, zbadać przyczyny za­
dłużenia, ustalić termin ostatecznego ure­
gulowania rachunków, skontrolować wy­
konanie, a w razie niedotrzymania słowa
— zastosować odpowiednie środki.

Tylko nieustanna, bieżąca kontrola, sta­
ła walka o każdy kilogram zaległych do­
staw przynieść może rezultaty.
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PIOTR JANICZEK
JÓZEF ROŻEK
MARIA STASZAK
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(pow. limanowski)W spółdzielni produkcyjnej . .

nastąpił podział dochodów drugiego roku wspólnej gospodarki. Powyżej podane
przykłady świadczą, iż ilości produktów i gotówki, jakie otrzymali spółdzielcy,
zapewniają im dostatnie utrzymanie.

Wartość dniówki obrachunkowej jest w tym roku znacznie wyższa niż w r.

1953. Spółdzielcy rozporządzając już pewnym doświadczeniem gospodarowali le­
piej; duże znaczenie miały też porady fachowe agronoma POM, J. Piwowar­
czyka. Walne zebranie wyraziło uznanie dla jego pracy.

Przewodniczącym spółdzielni został wybrany Zygmunt Jędrzejek, drugim
członkiem zarządu Maria Staszak.

B. STRUSIEWICZ

korespondent

Z kontraktacją lnu — tu lepiej tam gorzej
SPORYSZ, pow. żywiec­

ki. Chłopi ze wsi Trzebinia,
z wyjątkiem T'. Stasicy,- K.

Kosa, M. Słowika i kilku

innych, zlikwidowali swe

zaległości w dostawach o-

bowiązkowych, a plan kon­
traktacji lnu wykonali w

całości. Jest to m. in. re­
zultatem pracy aktywisty

robotniczego, tow. Lipskie­
go z Fabryki śrub w Spo­
ryszu. Dobrze jest z dosta­
wami i kontraktacją rów­
nież w Moszczanicy, Za-

dzielu, Tresnej i Czerni­
chowie. Natomiast w Swin-

nej zawarto niedostateczną
jeszcze ilość umów na u-

prawę lnu. Chłopi oczeku­
ją, by tow. J. Marszałek,
opiekun z ramienia Fabry-.
ki Śrub w Sporyszu, dał

przykład kontraktując tę

roślinę przemysłową we

własnym gospodarstwie.
(Koresp. J. RACHTAN)

MORDARKA, pow. lima­
nowski. Przyczyną słabych
postępów kontraktacji jest
mała aktywność agenta;
pracownicy aparatu skupu,
którzy w jednym dniu za­
kontraktowali 1,7 ha, po­
kazali, że rozmawiając z

chłopami nietrudno zysku­
je się ich zgodę na podpi­
sanie umów. M. in. zawar­
li je również J. Abram i J.

Wojtas, najbliżsi sąsiedzi
J. Szewczyka, który ulega­
jąc namowom kułaków z

sąsiednich wsi stoi uparcie
na stanowisku, iż kontrak­
tacja lnu się „nie opłaca".

MĘCINA, pow. limanow­
ski. Ob. W. Smoleń nie o-

trzymał nawozów sztucz-

♦♦<>
<■
o

nych w GS, komitet człon­
kowski dokonał rozdziału

węgla w sposób budzący
niezadowolenie chłopów —

te niedociągnięcia w zao- <»

patrzeniu wsi przy słabej
prący agenta sprawiają, iż

plan kontraktacji lnu do­
tąd nie został wykonany.
(Kóresp. A. JABŁOŃSKI)

PIETRZYKOWICE, pow

żywiecki. Obowiązkowe do­
stawy zboża i żywca wyko­
nano w 100 proc., nato­
miast w kontraktację lnu
musi aktyw włożyć jeszcze
trochę pracy. Dotąd umo­
wy zawierali głównie ma­
łorolni — ważne jest, by u-

prawę lnu podjęli również

tacy gospodarze, jak A.

Midor, W. Szczotka, L. Py­
tlik, J. Adamczyk. (Ko­

resp. Sz. MIDOR).

o

o
o
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J)wąa któna dapwwadzita do sukcesu
Rozmowa * dyrektorem naczelnym Zjednoczenia JaworznickoJMikołowskiego inż. K. Eabrysem

ałogi kopalń tworzących Jaworz-
‘^J> nicko-Mikołowskie Zjednoczenie
Przemysłu Węglowego wykonały na

11 dni przed terminem roczny plan
wydobycia. Do końca br. górnicy te­
go Zjednoczenia przyrzekli wydobyć
dodatkowo 315.000 tonn węgla.

W związku z tym poprosiliśmy na­
czelnego dyrektora Jaworznicko-Mi-
kołowskiego Zjednoczenia Przemyślu
Węglowego mgr inż. Karola FABRY-
SA o udzielenie „Gazecie Krakow­
skiej" wywiadu.

— Towarzyszu dyrektorze, co zło­
żyło się na to, że górnicy waszego
Zjednoczenia pierwsi w kraju za­
meldowali o wykonaniu planu rocz­
nego?

— Przede wszystkim oddanie jesz­
cze w ubiegłym roku do eksploata­
cji kopalni „Kościuszko-Nowa".

Górnicy z „KOSCIUSZKO-NOWA",
pomimo wielu trudności, w pełni wy­
wiązują się z nałożonych obowiąz­
ków i w każdym miesiącu plany nie

tylko wykonują, ale znacznie je prze­
kraczają.

Należy również wspomnieć o tym,
że, oprócz normalnego wydobycia,
prawie wszystkie nasze kopalnie sy­
stematycznie rozbudowujemy i uno­
wocześniamy czy to przez budowę
nowych obiektów produkcyjnych, czy
socjalnych (na budowę obiektów so­
cjalnych tylko w br. wydatko­
waliśmy ponad 7,5 miliona zł). Po­
nadto stale wprowadzamy do kopalń
wiele nowoczesnych maszyn tak, aby
nasi górnicy
pracować w

kach.

Trzeba m.

że w kopalni „Siersza" uruchomiliś­
my pierwsze w naszym Zjednoczeniu

mogli z każdym dniem
coraz lepszych warun-

In. wspomnieć ! o tym,

nowoczesne urządzenia skipowe, któ­
re znacznie ułatwią 1 przyśpieszą do­
tychczasową
węgla, a w

eksploatacji
pokład.

W naszych kopalniach stale popra-

pracę przy załadunku
kopalni „Brzeszcze" do

oddaliśmy dalszy nowy

Mgr Inż. Fabrys

do fedrowania węgla używane są w

coraz większej ilości nowoczesne ma­
szyny i sprzęt górniczy.

Dla przykładu podam, że w trosce

o górnika, o to, aby jego pracę uczy­
nić lżejszą, do oddziałów wydobyw­
czych w kopalniach naszego Zje­

dnoczenia w br.

wprowadziliśmy 15

nowych wrębiarek
ścianowych, 7 wrę-

boładowarek, 10
ładowarek typu
„Rok", 10 przenoś­
ników pancernych
i około 50 lek­
kich przenośników
zgrzebłowych.

Duża ilość zme­
chanizowanych ro­
bót na dole pozwa­
la załogom naszych
kopalń wydobywać
o 38 proc, węgla
więcej, aniżeli w

1952 roku.

— Poważnym
czynnikiem, który
pomógł górnikom
Jaworznicko - Mi-

kołowskiego Zje­
dnoczenia Przemy­
słu Węglowego u-

zyskać pełny suk­
ces jest z pewnoś­

cią współzawodnictwo i nowe meto­
dy pracy?

— Tak. Niesposób o tym nie po­
wiedzieć. Współzawodnictwo w na­
szych kopalniach odegrało poważną
rolę w wykonywaniu poszczególnych
zadań. Udział 97,2 proc, wszystkich

wla się wskaźnik mechanicznego ura­
biania węgla, który podniósł się osta­
tnio o 1,5 proc, a wskaźnik mecha­
nicznego ładowania o 2 proc.

Przed wojną zaledwie w jednej ko­
palni (Brzeszcze) było stosowane me­
chaniczne urabianie węgla. Obecnie
We wszystkich naszych kopalniach

górników we współzawodnictwie ma

swoją wymowę.

Załoga kopalni „KOMUNA PARY­
SKA" na 36 dni przed terminem wy­
konała plan roczny. Kop. „BIERUT"
o 21 dni wcześniej, górnicy z „SO­
BIESKIEGO" o 19 dni, „SIERSZY" o

7 dni. Przed terminem również wy­
konały swe plany kopalnie „KOSC1U-
SZKO-NOWA" i „BRZESZCZE".

Podejmowane z okazji różnych u-

roczystości przez naszych górników
zobowiązania pozwoliły w ciągu roku

wydobyć dodatkowo 182.000 tonn wę­
gla.

Dużo naśladowców znalazła rów­
nież metoda Durały, która w naszym

Zjednoczeniu stosowana jest już na

52 ścianach. Coraz lepsze wyniki osią­
gają m. in. górnicy „BRZESZCZ" 1

„JANINY", którzy, dzięki cyklicznej
pracy nadrobili niedobory powstałe
w ciągu roku.

Trzeba stwierdzić, że dużo nam po­
mogło w terminowym oddawaniu

przygotówek szybkościowe pędzenie
chodników. Przekonali się o tym gór­
nicy „BRZESZCZ", „KOMUNY PA­
RYSKIEJ", „BIERUTA", „SIERSZY"
i wielu innych kopalń, którzy obec­
nie nie odczuwają braku frontu pra­
cy.

Jak wskazują dotychczasowe wy­
niki, załogi kopalń naszego Zjedno­
czenia powinny nadal kroczyć w czo­
łówce przemysłu węglowego.

Korzystając z tego, że zabieram
glos na łamach „Gazety", ser­
decznie dziękuję wszystkim górni­
kom, sztygarom, inżynierom za pełną
poświęcenia pracę, która w rezulta­
cie dała tak piękny sukces.

Rozmawiał Włm.
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Walka przeciwko remilitaryzacji
Niemiec zachodnich trwa!

Francja
PARYŻ

W okresie świątecznym pod­
czas zawieszenia obrad Zgro­
madzenia Narodowego walka
we Francji przeciwko ratyfi­
kacji układów paryskich nie
osłabła. Ta walka narodu
francuskiego jest nie tylko wy­
razem jego antymiiitarystycz-
nych nastrojów, ale także zde­
cydowaną odpowiedzią na

brutalną akcję nacisku i szan­
tażu, którą podjęli imperiali­
ści amerykańscy, usiłujący za

wszelką cenę zmienić wynik
piątkowego głosowania.

U deputowanych nadal in­
terweniują liczne delegacje'
ludności domagając sie. aby
wypowiedzieli się oni przeciw
uzbrojeniu odwetowców nie­
mieckich. W okręgu Lorient
wieloosobowa delegacja obej­
mująca komunistów, socjali­
stów, katolików — robotników
budowlanych oraz pracowni­
ków umysłowych, udała się z

protestem do deputowanego
socjalistycznego (SFIO) — Le

Coutallier, który wypowie­
dział się w piątek za zbroje­
niami niemieckimi. Poza tym
organizacje: CGT i Chrześci­
jańskich Związków Zawodo­
wych zwróciły się we wspól­
nym liście • protestacyjnym do
parlamentarzystów tego okrę­
gu.

W departamencie Herault 8
delegacji interweniowało u

deputowanej socjalistycznej
Laissac.

Sekretarz sekcji SFIO w

Chateau — Thierry i sekre­
tarz miejscowej organizacji
komunistycznej wystosowali
depesze gratulacyjne do tych
deputowanych departamentu
Aisne, którzy wypowiedzieli
się w piątek przeciw układom
paryskim.

Delegacje, które interwenio­
wały w Lens u jednego z de­
putowanych socjalistycznych,
złożyły na jego ręce petycję z

kilku tysiącami podpisów.
Ponad 200 delegacji przyby­

ło do mieszkania deputowa­
nego SFIO — Delabre z okrę­
gu Pas-de-Calais. Delegaci
udali się następnie śpiewając
Marsyliankę pod Pomnik Po­
ległych.

Radni miejscy w Isle-sur-
Sorgue (dep. Vaucluse), wy­
brani z listy SFIO, wypowie­
dzieli się przeciw układom i
paryskim.

W Antibes (dep. Alpas-Ma-
ritimes) 10 radnych miejskich
komunistów, socjalistów i nie­
zależnych wystosowało tele­
gram do deputowanych tego
okręgu domagając się głoso-

i wania przeciw remilitaryzacji
Niemiec zachodnich.

W Asnieres sekcje Powsze­
chnej Konfederacji Pracy i
Chrześcijańskich Związków
Zawodowych fabryki samo­
chodów „Chausson" wysłały'
do Mendes-France‘a list pro­
testujący przeciwko uzbraja­
niu odwetowców bońskich.

Jak donosi dziennik „L'HU- ........ .... . .

MANITE", członkowie związ- remilitaryzacja Niemiec ża­
ków zawodowych departa­
mentu Sekwany rozdali w fa­
brykach Paryża 350 tysięcy u-

lotek wzywających robotni­
ków, aby wzmogli walkę prze­
ciw układom paryskim.

W wielu okręgach Francji
nadal odbywają się strajki ro­
botników na znak protestu
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich,

3.500 robotników
fabryki ,,'Fives-Lille“
wadziło godzinny
Strajkowali również
kopalni węgla w departamen­
cie Gard, robotnicy jednej z

największych wytwórni win
okręgu paryskiego — „Otis",

trzech przedsiębiorstw budo­
wlanych Marsylii, robotnicy
fabryki „Alsthom" w Tarbes.

■w Drassac-les-Mines (dep.
Puy-de-Gome) oraz robotnicy■fabryki samochodów „Che-
nard-Walker" w Gennevilliers
pod Paryżem.

Wielka eSrtfłattia

LONDYN
Liczne dzienniki i czasopi­

sma angielskie przestrzegają
przed skutkami, jakie pociąg­
nie za sobą remilitaryzacja
Niemiec zachodnich.

Miesięcznik „ELECTRON",
organ Związku Zawodowego

- Robotników Przemysłu Elek­
trotechnicznego. pisze w arty­
kule wstępnym, że przytłacza­
jąca większość Anglików jest
poważnie zaniepokojona pla­
nami wskrzeszenia Wehr­
machtu i domaga sie od rzą­
du brytyjskiego rozpoczęcia
rokowań między czterema
mocarstwami w celu przywró­
cenia jedności Niemiec.

Związek radziecki — pisze
„ELECTRON" — gotów jest
rozpocząć rokowania w spra­
wie

_ usunięcia podstawowych
rozbieżności, a w szczególności
w sprawie Niemiec, która jest
jednym z głównych źródeł, na­
pięcia w stosunkach między­
narodowych.

IBelgia
BRUKSELA

Fala protestów Belgii prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec
zachodnich narasta z każdym
dniem. Naród belgijski zdecy­
dowanie potępia układy pa­
ryskie zagrażające bezpie­
czeństwu Belgii. Dyskusja nad
układami paryskimi w parla­
mencie belgijskim ma się od­
być w połowie stycznia 1955
roku. W miarę zbliżania się
terminu debaty opór i protes­
ty stają sie coraz silniejsze.
Jak podaje dziennik „DRA-
PEAU ROUGE", przeciwko
remilitaryzacji Niemiec zacho­
dnich występują ludzie naj­
rozmaitszych przekonań poli­
tycznych. Łączy ich patrioty­
czny obowiązek walki o pokój
i bezpieczeństwo Belgii.

Przeciwko wskrzeszeniu ,

Wehrmachtu występuje zde­
cydowanie młodzież belgijska. 1
Niedawno odbyła się konfe­
rencja belgijskiej organizacji l
młodzieżowej „Avant-Garde
Socialiste", na której uchwa- j
łono rezolucję potępiającą u- (
kłady paryskie i politykę re­
militaryzacji Niemiec zachód- .

nich. 1

Szwecja
SZTOKHOLM

Dziennik szwedzki „MOR-
GEN TIDNINGEN" zamieścił
list kolejarzy sztokholmskich,
którzy protestują przeciwko
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich i domagają się roko­
wań między czterema mocar­
stwami.

Kolejarze szwedzcy uchwa­
lili rezolucje, która głosi, że

wielkiej
przepro-

strajk.
górnicy

chodnich stwarza groźbę no­
wej wojny w Europie i sta­
nowi niebezpieczeństwo rów­
nież dla Szwecji.

,,Popieramy żądanie odrzu­
cenia układów paryskich i
przeprowadzenia rokowań mię­
dzy czterema mocarstwami w

celu rozwiązania problemu nie­
mieckiego — piszą kolejarze
sztokholmscy. — Nie polityka
bloków militarnych i uzbraja­
nia Niemiec zachodnich, lecz
rokowania w celu osłabienia
napięcia międzynarodowego i
stworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie —

oto droga do zapewnienia
trwałego pokoju".

Ope^ycygni socjaldemokraci
w OorKBnle

nawołujq do wzmożenia walki

przeciwko układom paryskim
r" BERLIN

1 Organ opozycyjnych socjaldemokratów berlińskich, dzien­
nik „FREIE PRESSE" opublikował w swym świątecznym
wydaniu szereg artykułów nawołujących do wzmożenia wal
ki przeciwko układom paryskim.

• Przewodniczący opozycji amerykańska" w SPD, skła-
socjaldemokratycznej w Ber- dająca się z popleczników im-
linie — tzw. „akcji socjalisty- perialistów amerykańskich,
cznej" — Hans Mueller pisze
w artykule wstępnym, że nie
wystarcza samo oświadczenie
Oilenhauera, potępiające u-

kłady paryskie, oraz deklara­
tywny postulat rokowań mię­
dzy czterema wielkimi mocar­
stwami. Mueller domaga się
energicznej akcji przeciwko
układom paryskim, w której
wzięłyby udział najszersze
tnasy społeczeństwa niemiec­
kiego. W innym miejscu dzien­
nik powołuje się na artykuł
wstępny zamieszczony w cen­
tralnym organie SPD „VOR-
WAERTS", który stwierdza,
że SPD będzie również pro­
wadziła walkę poza parla­
mentem by udaremnić odbu­
dowę niemieckiego Wehrma­
chtu w ramach zachodnio­
europejskiego systemu blo­
ków militarnych..

Opozycyjny dziennik socjal­
demokratów berlińskich do­
maga się w imieniu członków
partii i jej sympatyków oraz

szerokich rzesz wyborców, a-

by nadzwyczajny kongres
SPD, który zwołany został na

5 stycznia 1955 roku, zajął
zdecydowane stanowisko wo­
bec hańbiących układów pa­
ryskich. Dziennik domaga się
jednocześnie potępienia poli­
tyki zdrady narodowej, jaką
.Usiłuje forsować tzw. „frakcja

Głos narodu francuskiego
powinien zagłuszyć walenie pięścią w stół

Przed nowym posiedzeniem
Zgromadzenia Narodowego

(Dokończenie ze str. 1)
Paragraf 4. Jeden egzemplarz

wymienionych powyżej proto­
kołów zostanie załączony do

niniejszej ustawy .

W istocie rzeczy Już para­
graf 1 powyższego projektu od­
twarza bez żadnych zmian

pierwotny artykuł pierwszy
odrzucony 24 grudnia. Uzupeł­
nienia wprowadzone przez
Mendes-France‘a zmierzają Je­
dynie do tego, by umożliwić

ponowne głosowanie nad tym
artykułem.

Mendes-France o godzinie
3 nad ranem przekazał ten

projekt ustawy do Komisji
Spraw Zagranicznych, która

zaaprobowała go większością
zaledwie 1 głosu (18 głosami
przeciwko 17 przy 4 wstrzymu­
jących się).

Następnie Zgromadzenie Na­
rodowe miało przedyskutować
wniesiony projekt ustawy, na

co przeznaczono zaledwie pół­
torej godziny. W praktyce jed­
nak dyskusja nie mogła się roz­
winąć, gdyż natychmiast po
wniesieniu swego projektu
Mendes-France oświadczył, że

żąda przyjęcia go i stawia

kwestię zaufania.
Głosowanie ,w tej sprawie

odbędzie się 29 grudnia. Po­
przedzi ono glosowanie nad

kwestią zaufania w związku z

wszystkimi artykułami pier­
wotnego projektu rządowego,
z wyjątkiem artykułu pierw­
szego.

tyfikacyjnych protokołów do­
tyczących remilitaryzacji Nie­
miec nastąpi dopiero wówczas,
gdy szef rządu będzie mógł, w

wyniku gruntownych rozmów
z rządem ZSRR, poinformować
wyczerpująco Zgromadzenie
Narodowe i Radę Republiki o

istniejących rzeczywiście moż­
liwościach rychłego odprężenia
w Europie — stanowiącego
wstęp do okresu trwałego
koju“.

po-

Poprawka
deputowanego

Loustanau- Lacau

We wtorek deputowany
chłopski z departamentu Bas-

ses-Pyrences Loustanau-Lacau

zgłosił poprawkę do omawia­
nego nowego projektu rządo­
wego w sprawie remilitaryza-
cji Niemiec zachodnich jako
części składowej „unii zacho­
dnio-europejskiej*1.

Poprawka ta brzmi:

„Wymiana dokumentów ra-

Jak odbyło się
głosowanie

nad artykułami 2 i 3

ustawy ratyfikacyjnej
W sprawozdaniu z przebie­

gu dalszej debaty prasa fran­
cuska podaje analizę głosowa­
nia nad drugim i trzecim ar­
tykułem ustawy ratyfikacyj­
nej (w sprawie przyjęcia Nie­
miec zachodnich do bloku a-

tlantyckiego). Jak wiadomo,
Zgromadzenie Narodowe 289

głosami przeciwko 251 przyję­
ło te artykuły.' Przeciwko ar­
tykułom 2 i 3 głosowało: 94
komunistów, 4 republikanów
postępowych, 50 deputowa­
nych MRP (na ogólną liczbę
85), 27 radykałów (na 76), 18

gaullistów (na 72), 17 socjali­
stów (na 105), 11 „niezależ­
nych" (na 55), 7 deputowanych
chłopskich (na 22), 5 deputo­
wanych „niezależnych" z

Francji zamorskiej (na 16), 4
członków ugrupowania ARS

(na 33), 3 „niezależnych" de­
putowanych chłopskich (na
28), 3 członków ugrupowania
UDSR (na 24), 8 deputowanych
nie należących do żadnej gru­
py (na 13). 78 deputowanych
wstrzymało się od głosu: 17
MRP, 14 gaullistów, 12 „nie­
zależnych, 11 ARS, 11 „nieza­
leżnych" deputowanych chłop­
skich, 5 radykałów, 3 UDSR,
3 deputowanych chłopskich,
2 „niezależnych" z Francji za­
morskiej. 5 deputowanych nie

uczestniczyło w głosowaniu, a

3 znajdowało się na urlopie.

i

Społeczeństwo francuskie protestuje przeciw
naciskowi Stanów Zjednoczonych i Anglii

PARYŻ
Nacisk wywierany przez rządy USA i Wielkiej Brytanii

na francuskie Zgromadzenie Narodowe w celu przeforsowa­
nia ratyfikacji układów paryskich wywołał głębokie obu
rżenie w społeczeństwie francuskim. Dały temu wyraz na­
wet niektóre prawicowe dzienniki francuskie.

„FIGARO" w doniesieniu
swego korespondenta z Wa­
szyngtonu stwierdza, że sta­
nowisko zajęte przez USA jest
obelgą dla narodu francuskie­
go.

„COMBAT" wyrażając nie­
zadowolenie z angielsko-ame­
rykańskiego nacisku podkre­
śla, iż „rady udzielane przez
USA i Wielką Brytanię nie­
raz już przyniosły Francji
wiele nieszczęść". Dziennik
przypomina w związku z tym
„rady" z okresu po pierwszej
wojn:e światowej oraz z 1938
roku przed układem monachij­
skim. „Te precedensy — pisze
„COMBAT" — powinnu były
co najmniej wzbudzić we Fran­
cji pewną ostrożność na przy­
szłość. Sprawa uzbrojenia Nie­
miec kryje iv sobie dość nie­
bezpieczeństw, by nasi depu­
towani mogli się wahać".

Szczególnie głębokie obu­
rzenie wywołał nacisk angiel-
sko-amerykański w kołach
demokratycznej opinii publi­
cznej.

„LIBERATION" pisze, że

rzeczą niesłychaną jest, aby
obcy rząd pozwalał sobie na

tego rodzaju presję. Podkre­
ślając, iż decyzją Zgromadze­
nia Narodowego powinny wy­
rażać- wolę i interesy narodu
francuskiego, a nie obcych
mocarstw, dziennik stwierdza,
że oświadczenie rządu angiel­
skiego, które nastąpiło po gło­
sowaniu 24 grudnia br., jest
sprzeczne z ogólnie przyjęty­
mi zwyczajami w stosunkach
międzynarodowych. Ostry i
bezczelny ton tego oświadcze­
nia, to „przywołanie do po­
rządku" — pisze „LIBERA­
TION" — nie da się pogodzić
ze stosunkami istniejącymi
między Francją a Anglią.

Nawiązując do faktu, iż o-

świadczenie brytyjskie nastą­
piło bezpośrednio po rozmo­
wie telefonicznej między E-
denem ą Dullesem dziennik
przypomina jak gwałtowną
reakcję wywoływały już nie-

raz uprzednie pogróżki Dulle-
sa. Dlatego też, zdaniem „LI­
BERATION" — rząd USA
wołał, aby oświadczenie to

padło ze strony Londynu.
Dziennik „IIUMANITE" o-

kreśla demarche angielsko-
amerykańskie jako obelżywą
presję.

Przypominając, iż francu­
skie koła rządzące usiłowały
przedstawić notę radziecką z

16 grudnia do rządu francu­
skiego jako nacisk, „HUMA-
NITE" pisze: Natomiast gdy
Waszyngton i Londyn oświad­
czają. że jeśli Francja odmó­
wi zgody na uzbrojenie Nie­
miec zachodnich, to Stany
Zjednoczone i Wielka Bryta­
nią uzbroją Niemcy bez jej
zgody — jest to uważane za

„gest przyjaźni" ora" „wska­
zanie deputowanym francuskim
właściwej drogi". Gdy obcy
politycy każą deputowanym
francuskim okryć się hańbą i
ratyfikować w poniedziałek
układy, które odrzucili w pią­
tek — to nazywa się to „wiel­
ką polityką".

„LTIUMANITE" podkreśla,
że liczne delegacje, z całej
Francji udają się do swoich
deputowanych, domagając się,
aby pamiętali o woli narodu
francuskiego i zdecydowanie
sprzeciwili się remilitaryzacji
Niemiec. „Głos naszego narodu
— pisze dziennik — może i
musi zagłuszyć walenie pięścią
w stół w Londynie i Waszyng­
tonie",

Otwarcie zjazdu
Komunistycznej Partii

Niemfiec
Jak donosi agencja ADN we wtorek 28 bm. nastąpiło

w Hamburgu otwarcie zjazdu Komunistycznej Partii
Niemiec. W zjeździe bierze udział 8’50 delegatów. Wśród

przybyłych na zjazd gości znajdują się przedstawiciele
KC SED Hermann Matern i August Froehlich oraz

przedstawiciele bratnich partii komunistycznych z sze­
regu państw.
Otwarcia zjazdu dokonał

przedstawiciel kierownictwa
KPD Willi Mohn, który w

swoim przemówieniu gorąco
pozdrowił przybyłych delega­
tów, przedstawicieli KC SED,
bratnich partii komunistycz­
nych oraz w szczególnie ser­
decznych słowach, wdowę po
Erneście Thaelmannie, Różę
Thaelmann, Z kolei zaprote­
stował on przeciw niedopu­
szczeniu na zjazd przez rząd
Adenauera szeregu delegatów
wśród których wymienił Ma-
xa Reimanna. Waltera Fischa,
Josepha Ledwohna, bądź za­
grożonych aresztowaniem
przez adenauerowską policję,
bądź bezprawnie uwięzionych.

Mohn stwierdził, że zjazd
zbiera się w bardzo poważnej
sytuacji politycznej, kiedy rząd
Adenauera usiłuje przeforso­
wać ratyfikację haniebnych
układów paryskich, wskrzesić
w zachodnich Niemczech
Wehrmacht oraz zdelegalizo­
wać Komunistyczną Partię

Niemiec stojącą na czele wal-*
ki przeciw tej polityce.

Następnie Mohn podkreślił,
że naród niemiecki stoi nie­
ugięcie po stronie pokoju
i idei zjednoczenia Niemiec.
Na dowód tego stanowiska na­
rodu niemieckiego mówca
przytoczył uchwały licznych
organizacji oraz rezolucje lud­
ności z terenu całych Niemiec.
Wskazując na konieczność dal­
szego umacniania łączności
KPD z masami, Mohn stwier­
dził, że naczelnym zadaniem
partii jest podnieść i ponieść
naprzód sztandar swobód de­
mokratycznych, wyrzucony za

burtę przez burżuazję.
Po przemówieniu Mohna

zjazd na wniosek Heinza Ren-
nera dokonał wyboru prezy­
dium, w skład którego weszli
wybitni przedstawiciele Ko­
munistycznej Partii Niemiec,
SED oraz bratnich partii ko­
munistycznych.

Zjazd kontynuuje obrady.

Przyjęcie w ambasadzie radzieckiej

PEKIN
27 grudnia ambasador nad­

zwyczajny i pełnomocny ZSRR
w Chińskiej Republice Ludo­
wej — P. F. Judin, przedsta­
wiciel handlowy ZSRR w

ChRL — W. P. Migunow oraz

dyrekcja Wystawy Osiągnięć
Gospodarczych i Kulturalnych
ZSRR wydali przyjęcie w

związku z zamknięciem w Pe-

Znamienne wypowiedzi
prasy 17724852

NOWY JORK
Politycy amerykańscy i pra-

sa wyrażają zadowolenie z te­
go, że francuskie Zgromadzenie
Narodowe w głosowaniu w dniu
27 bm. wypowiedziało się za

włączeniem Niemiec zachodnich
do paktu atlantyckiego. Równo­
cześnie komentatorzy zdają so­
bie sprawę z faktu, że wyniki
głosowania nie oznaczają by­
najmniej, iż społeczeństwo
francuskie zgadza się na remi-
litairyzację Niemiec zachod­
nich. Kingsbury Smith zamie­
szcza artykuł w dzienniku
„New York Journal-Ameri­
can", w którym stwierdza —

powołując się na koła zbliżane
do Mendes-France‘a, że premier
francuski,,dogadał się" z przy­
wódcami MRP. W wypadku,

jeżeli poważna liczba członków
tej partii wypowie się za raty­
fikacją układów paryskich, a

inni wstrzymają się od głosu,
Mendes-France obiecał przy­
wódcy MRP Robertowi Schu­
manowi tekę ministra spraw
zagranicznych.

„New York Times" donosi, że
zdaniem „pewnych oficjalnych
osobistości w Waszyngtonie",
jeżeli nawet Mendes-France‘owi
uda się przeforsować raty­
fikację układów paryskich w

Zgromadzeniu Narodowym,
„cios zadany 24 bm. (chodzi o

wyniki głosowania w Zgroma­
dzeniu Narodowym) ...nie
prędko pójdzie w niepamięć".'

„Wall-Street Journal" w ar­
tykule redakcyjnym pisze m.

in.: Bez względu na to, jakie
będą ostateczne wyniki gloso­
wania francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego nad sprawa,
remilitaryzacji Niemiec — od­
rzucenie tego projektu 24 gru­
dnia było wyrazem prawdziwe­
go stanowiska większości Zgro­
madzenia i wielu ludzi we

Francji ... Należy pamiętać, że
jeżeli ostateczne . odrzucenie
planu remilitaryzacji Niemiec
wyrażać będzie niewątpliwie
glos Francji — pozytywne wy­
niki głosowaniu będą dwuzna­
czne. kryłyby w sobie wiele
wątpliwości i niepeioności na

przyszłość.

Posiedzenie rządu
Wietnamskiej Republiki Ludowej

HANOI
Wietnamska Agencja Pra­

sowa podaje, że odbyło się tu

pod przewodnictwem prezy­
denta Ho Szi Mina posiedze­
nie Rady Ministrów Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz­
nej. Referat o sytuacji wew­
nętrznej i międzynarodowej
wygłosił wicepremier Fam
Wan Dong, a referat o wyko­
naniu układu rozejmowego
dowódca naczelny Wietnam­
skiej Armii Ludowej Wo
Nguen Giap.

Na posiedzeniu omawiano
ponadto szereg zagadnień do-

SPD będzie walczyć

o przywrócenie
jedności Niemiec

Oświadczenie

wiceprzewodniczgcego
SPD Melliesa

Zachodnio-niemiecka agen­
cja DPA podaje:

Wiceprzewodniczący Socjal­
demokratycznej Partii Nie­
miec (SPD) Wilhelm Mellies
oświadczył, że nieznaczna
większość, jaką francuskie

Zgromadzenie Narodowe pod
naciskiem USA uchwaliło
punkt układów paryskich do­
tyczący przyjęcia Niemiec za­
chodnich do paktu atlantyc­
kiego — stanowi zły początek.
Mellies podkreślił dalej, że
wszelka polityka niemiecka
czy europejska, nie uznająca
sprawy przywrócenia jedności
Niemiec za najważniejsze za­
danie, skazana jest z góry na

fiasko. SPD — stwierdził Mel­
lies — będzie stanowczo wal­
czyć o politykę przywrócenia
jedności Niemiec.

Nlemlechie

masy pracujące
domagają się

zaniechania procesu

przeciwko KPD

Jak podaje agencja ADN,
członkowie Trybunału Konsty­
tucyjnego w Karlsruhe otrzy­
mali dotychczas ponad 50 ty­
sięcy listów, w których przed­
stawiciele wszystkich warstw
ludności Niemiec żądają za­
niechania procesu przeciwko
Komunistycznej Partii Nie­
miec.

o stanowczej woli narodu chińskiego
wyzwolenia Taiwanu

PEKIN
Dziennik „ŻENMINŻIBAO" w artykule wstępnym pisze,

że układ amerykańsko-czangkaiszekowski sfabrykowany przez
koła agresywne USA stanowi niebezpieczną prowokację wo­
bec narodu chińskiego. Naród chiński z oburzeniem odrzuca
ten układ i zdecydowany jest wyzwolić Tatwan.

Nawiązując do obrad sesji
Ogólnochińskiego Komitetu
Ludowej Politycznej Rady
Konsultatywnej, które zakoń­
czyły się niedawno, dziennik
podkreśla, że sesja ta była wy­
razem krzepnącej jedności re­
wolucyjnej narodu chińskiego,
której żadne siły agresywne
nie potrafią złamać.

Amerykańsko - czangkaisze-
kows'ki układ wojskowy — pi­
sze dalej dziennik — zagraża
pokojowi na Dalekim Wscho­
dzie, podobnie jak układy pa­
ryskie stwarzają groźbę dla
pokoju w Europie.

W zakończeniu „Żenminżi-
bao‘‘ stwierdza: Wojenne pro­
wokacje agresorów amerykań­
skich mogą jedynie zastraszyć
ludzi o słabych nerwach, lecz
nie zastraszą wielkiego narodu
chińskiego zahartowanego w

bojach o swe wyzwolenie na­
rodowe i niezawisłość.... Aby
zapewnić pokój, rząd amery­
kański musi wycofać swe woj­
ska z Taiwanu, Wysp Rybac­
kich i z wysp w Cieśninie Tai-
wańskiej oraz położyć kres
agresywnym działaniom prze­
ciw Chińskiej Republice Lu­
dowej.

tyczących reformy rolnej w

okręgach niedawno wyzwolo­
nych oraz odbudowy przemy­
słu i rolnictwa. Przewodni­
czący Komitetu Pomocy Spo­
łecznej złożył sprawozdanie z

przebiegu prac nad planem
pomocy dla ludności okręgów,
które silnie ucierpiały od
działań wojennych lub klęsk
żywiołowych.

Prezydent Ho Szi Min w

swym przemówieniu wygło­
szonym na posiedzeniu pod­
kreślił, że głównym zadaniem
rządu w dziedzinie gospodar­
czej jest zaleczenie ran zada­
nych przez wojnę, odbudowa
gospodarki narodowej i stop­
niowa poprawa warunków
bytu wszystkich warstw lud­
ności.

z

Konferencja premierów

krajów Azji
pofmlnlowo-wschednlej

MOSKWA
Agencja TASS donosi

Dżakarty:
Dnia 28 grudnia rozpoczęła

się w Indonezji konferencja
premierów pięciu krajów Azji
południowo - wschodniej —

Indii, Burmy, Indonezji, Pa­
kistanu i Cejlonu.

S»c»!r<

kinie tej wystawy oraz z oka­
zji pobytu w Chinach Pań­
stwowego Teatru Muzycznego
im. Stanisławskiego i Nie-
mirowicza-Danczenki.

Ze strony chińskiej na przy­
jęciu obecni byli: zastępca
przewodniczącego Stałego Ko­
mitetu Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Lu­
dowych Sung Tsin-ling, pre­
mier Rady Państwowej i mini­
ster spraw zagranicznych Czou
En-lai, zastępca premiera Kuo
Mo-żo, burmistrz Pekinu Byng
Czień, działacze państwowi o-

raz liczni przedstawiciele spo­
łeczeństwa.

Na przyjęcie przybyli rów­
nież przedstawiciele korpusu
dyplomatycznego.

Dla gości urządzono koncert
z udziałem artystów Teatru
im. Stanisławskiego i Nie-
mirowicza-Danczenki.

. Przyjęcie upłynęło w serde­
cznej atmosferze.

Z&OOB

Henri de Korab

PARYŻ
W Paryżu zmarł wybitny

dziennikarz francuski przewo­
dniczący Stowarzyszenia Obro­
ny Granic na Odrze i Nysie,
Henri de Korab (Korab-Ku-
charski).

Henri de Korab urodził się
w Warszawie w 1891 r. Jako
17-letni chłopiec przybył on do
Paryża gdzie studiował w Sor­
bonie. W 1914 r. Korab rozpo­
czął pracę w dzienniku „Ma-
tin". Po drugiej wojnie świa­
towej współpracował z pismem
„Ce Matin le Pays“. Był on

jednym z najstarszych przed­
stawicieli francuskiej publicy­
styki politycznej.

Dzienniki paryskie poświę­
ciły pamięci zmarłego obszer­
ne notatki.

Międzynarodowe zawady narciarskie

ZAKOPANE. We wtorek
rozpoczęły się międzynarodo­
we zawody narciarskie, w

których prócz Polaków star­
tują Bułgarzy i Węgrzy, Za­
wody rozpoczęły się w nie­
zbyt sprzyjających warunkach
atmosferycznych, toteż odby­
ły sie tylko konkurencje bie­
gowe. Slalom gigant, ze

względu na silne opady śnież­
ne i mgłę na Kasprowym
Wierchu nie mógł się odbyć
i przeprowadzony będzie w

następnym dniu na Gubałów­
ce.

W biegu na 10 km dla kobiet
startowało 15 zawodniczek, w

tym
żyła

dwie Węgierki. Zwycię-
Krzeptowska Gwardia

56,10 min. przed Gąsienicą
Daniel Gwardia 57,48 min.,
Marusarzówną Kolejarz 58,19
min,, Bukową Kolejarz 58,40
min., Bukowską Gwardia
58,52 min. i Barthą Węgry
59,04 min. Druga Węgierka
Bakros zajęła 13 miejsce.

W biegu sztafetowym, męż­
czyzn 4X10 km wzięło udział
15 zespołów. Zwyciężył zespół
Gwardii I (Kowalski, Bukow­
ski, Rubiś, Kwapień) w czasie
2,48,49 godz. przed CWKS I

(Gołąb, Karpiel, Styrczula,
Krzeptowski Daniel) 2,53,26
godz., CWKS II 2,59,10 godz.,
Gwardią II 2,59,53 godz., Star­
tem I 3,06,24 godz., Gwardią
III 3,06,35 godz.

Hokeiści ZSfim

ponownie zwyciężają Szwecję
SZTOKHOLM Szwecję 3:2 (1:0, 1:1, 1:1). —

We wtorek w rewanżowym Bramki dla drużyny radziec-
spotkaniu hokeja na lodzie kiej zdobyli Bobrow 2 i Bycz-
drużyna ZSRR zwyciężyła kow. J

Austria Śląsk V
Schmied 4, Spielman 2 i Tb

Hokeiści Austrii pokonali scher, dla Śląska — Gansiniec,
reprez. Śląska 7:4 (1:0, 3:1, 3:3). Janczyk, Skarżyński i Jędrol.
Bramki dla Austrii '

—

STALINOGRÓD

Hokeiści Warszawy
^rof«Ę corafc legaci

Po niedzielnym zwycięstwie
nad Wiedniem hokeiści War­
szawy odnieśli we wtorek no­
wy sukces, zwyciężając zespół
holenderski HHIC 8:2 (2:2,
2:0, 4:0). Bramki dla Warsza­
wy zdobyli Wróbel 2, Jeżak
2, Janiczko, Nowak, Kurek,
Lewacki po 1, dla HHIC Zu-
kiwski. Mecz rozegrany został
podczas silnego deszczu, jed­
nak był interesujący i wyka­
zał dobrą grę naszych hokei­
stów. Polacy tworzyli dobrze

rozumiejący się zespół j ten
takt zadecydował w dużym
stopniu o tak wysokim wyni­
ku spotkania. Drużyna HHIC
tylko w pierwszej tercji zdo­
łała nawiązać równorzędną grę
i prowadziła ze strzałów Zu-
kiwskiego 2:1. Hokeista ten

jest Kanadyjczykiem polskie­
go pochodzenia i studiując W
Hadze, występuje w drużynie
HHIC. Jest on najlepszym
zawodnikiem drużyny holen­
derskiej.
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Nie wszystkie jeszcze„ ... ,____ techniki i racjonalizacji zdają sobie sprawę z tego, jak wiel­
kim sojusznikiem w ich pracy może być dobra propaganda poglądowa.

Gazetki ścienne, „błyskawice", wystawy najlepszych pomysłów, portrety popularyzujące
przodujących racjonalizatorów, oto wiele form tej propagandy.

W -dniu podsumowania I ćtapu
konkursu Majawskieąo

N

Niezauważona sprawa

W
yglądu to nie ma ta

świetlica w Niedzicy
zbyt przyciągającego.
Mała, wąska, ciasna od

półmroku niedużego okna. Z

pozoru mniej więcej z typu
tych, co to odwiedzane są z o-

kazji akademii, zebrania...

Jej kierownikiem jest Fran­
ciszek Gala. Młody, inteligent­
ny, oczytany — ale jakoś nie

godzi się „funkcja świetlico­
wego" z jego wyraźną już go­
spodarską statecznością. Bo na

wsi najczęściej jest tak, że od

tych spraw jest albo nauczy­
ciel, dziewczyna po „szkole"
czy „kursach", albo i taki „co
z wojska przyszedł, a stałego
zajęcia jeszcze nie ma".

Stara prawda jednak, że z

pozorami to najczęściej wycho­
dzi na odwrót. A o niedzickim

świetlicowym jeszcze nie wszy­
stko zostało powiedziane: że

jest członkiem tamtejszej spół­
dzielni produkcyjnej. A o

świetlicy: że chodzi do niej ca­
ła wieś, młoda i stara — ta ze­
społowa i indywidualna. Że o

udział w nowoprzygotowywa-
nej sztuce toczy się spór mię­
dzy poważnymi, statecznymi
gospodarzami, a młokosami

chętnymi każdej zabawie i u-

rozmaiceniu. I dla uzupełnie­
nia: że miczurinowskie przy-
świetlicowe poletko doświad­
czalne jest wspólne spółdziel­
com i gromadzie...

Słowa miały teraz odmienny
ton — natarczywych, powsta­
łych od dawna myśli, nasunię­
tych przez dzielony w małej
gromadce spółdzielców
żal i zwątpienie.

A sprawa jest taka.

jakby

*

*

Q zczupły, z nasuniętą na o-

czy czapką, stał z drugim
tuż przy lśniącej od szybkości
taśmie transmisyjnego pasa.
Huk młocarni rwał słowa i roz­
rzucał je w strzępach sylab,
jak plewy po klepisku. W koń­
cu dosłyszał, zatrzymał się je­
szcze przy silniku, wylał do

chłodnicy wiadro wody i do­
piero wtedy wyszedł na łąkę.
Wiedziałam o nim tyle, że jest
przewodniczącym, że zawołany
gospodarz, organizator, że sza­
nują go tak spółdzielcy, jak i

pozostali mieszkańcy wsi.

Do młocki przystąpili późno
(13 grudnia), bo dotychczas
młocamia prawie bez przer­

wy pracowała we wsi po bied­
niejszych gospodarstwach, Są
wprawdzie jeszcze dwie pry­
watne młocamie — ale te

młóciły z pzadka, u najzamoż­
niejszych. Toteż wróciła spół­
dzielcza młocamia z tego są­
siedzkiego objazdu trochę roz­
bita i wyczerpana. Kłopot był
z remontem, bo to i czas na­
glił i popsutych części brako­
wało. PGM zaś, do którego
spółdzielnia należy, często ja­
koś zapomina o niedzickim go­
spodarstwie. Całe szczęście, że

jeden z członków, dawny ko­
wal, ma jakąś „felczerską" rę­
kę do każdej maszyny. Przy
młóceniu pomagali
wszyscy, którym wpierw
młóciła zboże spółdzielcza
szyna.

i Te stosunki wzajemnej
mocy ułożyły się między wsią
a spółdzielnią już od samego

jej początku; ze dwudziestu lu­
dzi pracowało np. przy tego­
rocznych wykopkach ziemnia­
ków. Ziemniaki obrodziły jak
„na pocuda" — aż przyjemnie
było brać w ręce. Ze zbożem

było tylko trochę licho. Ziar­
no piękne, duże, ale wagi nie
ma. Tyle, że te parę hektarów

owsa sianego krzyżowo podre­
perowało jakoś tegoroczny
zbiór.

/Tl dy zakładano spółdzielnię
— a było to gdzieś w roku

1950 — zapisało się członków

około 30. Kilku odpadło jeszcze
przed pierwszym bilansem.

Przyszli na łatwy chleb, na

chleb o innym smaku niż ten,
który dotychczas jedli, który
był zawsze skąpszy i mniejszy
od włożonego weń trudu. Dzi­
wić się trudno. Odsunęły ich
od spółdzielczego obejścia zbyt
szczodre obietnice agitatorów,
którymi odpowiadali na każde

chłopskie marzenie, na bied-

niacką nadzieję — na ostrożną
nieufność, na dociekliwość

prawdy. Za mało uczyli, za

mało tłumaczyli, że u podstaw
musi leżeć praca, sumienność,
zdyscyplinowanie i wytrwałość.
Swoją agitację zaś przerwali
w najbardziej nieodpowiednim
momencie — gdy tylko osiąg­
nięto ten, jakże, surowy jesz­
cze, cel.

Spółdzielców niedzickich po­
zostawiono samych — na o-

czach uważnie i pilnie patrzą­
cej wsi. A trudno było wtedy
nawet najbardziej gorącej 1

rzutkiej wyobraźni dostrzec na

miejscu resztek fundamentów

dzisiejszy murowany spichlerz,
stodołę, oborę i owczarnię. Tru­
dno było przewidzieć, że z

dwóch marnych krów, stan li­
czebny pogłowia podniesie się
ażdo70owiec,30krówi20
sztuk nierogacizny. Nie chodzi

tu zresztą o spółdzielcze gospo­
darstwo — to miało opiekę i

pomoc. Nie mieli opieki tylko
sami spółdzielcy. Ci więc, któ­
rzy zostali, siedzieli w spół­
dzielni jakby „półgębkiem".
Sam przewodniczący wniósł na

razie tylko połowę ziemi. Prze­
konał go dopiero mozolny ob­
rachunek z końcem pierwsze­
go roku. Dochód spółdzielczy
górował nad dochodem osiąg­
niętym z pozostawionej „rezer­
wy". A był to przecież rok naj­
słabszych jeszcze wyników.

Ze spółdzielni nie odszedł już
nikt. Przywiązano się i przy­
zwyczajono do zespołowego go­
spodarowania. Każdy rok bo­
gacił, stawał się zasobniejszy
od poprzedniego.

Skąd więc u przewodniczą­
cego ten dziwny ton zwątpie­
nia i

przez

nad nimi do porządku dzien­
nego. Po dawnemu wypytywali
i wypytują o sprawy paszy i

karmy, o sprawy żniw i omło-
tów. Nikt z nich nie zaglądnął
do chałupy spółdzielców, nie

zapytał o ich plany i kłopoty.
Nie znalazł serdecznego słowa
dla tych spraw drobnych od

strony chocby garnka i przy­
odziewku...

w poprzednim roku

spółdzielcy zaczęli
nowe domy. Józef

przewodniczący Stec

Jeszcze

niektórzy
budować

Groński i

już ukończyli budowę. Z po­
wiatu przyznano spółdzielni na

ten cel 14.090 zł kredytu. Ma­
ło. Ale nie na to spółdzielcy
narzekają Narzekają, że na

tym skończyła się pomoc i za­
interesowanie powiatu. Odtąd
już nikt nie pytał bowiem, jak
posuwają się prace przy budo­
wie, jakie są trudności mate­
riałowe. Nikt nie obejrzał wnę­
trza domów, nikt nie pochwa­
lił...

Od tych właśnie pozornie
drobnych, niczauważanych
spraw rośnie w niedzickich

spółdzielcach jakieś rozgory­
czenie i zwątpienie. To właś­
nie poczucie osamotnienia na­
dało słowom przewodniczącego
ów zaskakujący ton żalu.

*

TVa przestrzeni czterech lat
1 51 spółdzielczego życia kolek­

tyw członkowski powiększył
się zaledwie o dwie rodziny.
Gdzie tkwi przyczyna? Chyba
nie w samym stosunku spół­
dzielców do gromady, który o-

party jest na serdecznej współ­
pracy, na chętnej pomocy są­
siedzkiej, który ze świetlicy
uczynił teren wspólnych zain­
teresowań, wspólnej pracy

kulturalno-oświatowej.
Przyczyna jest tylko jedna:

że opieka i praca z ludźmi koń­
czy się najczęściej z chwilą za­
łożenia spółdzielni. Że później
zaczynają się już tylko wizy­
ty z powiatu i województwa,
oględziny obór, kontrola w biu­
rze administracyjnym i ucze­
stnictwo na naradach produk­
cyjnych.

Wnioski są zaś tak jasne, że

nte trzeba
wadzać do

o tak, tak, może to i

słuszne i dobre, ale

gdzie indziej, tylko ni<
u nas, tu nie chwyci,

szkoda nawet zachodu
Nie chwycić — tak, że szko­

da nawet zachodu — miała
metoda Klaji według tamtej­
szej opinii w WARSZTACIE
KONSTRUKCJI STALO­
WYCH Huty im. Lenina. Kto

wie, gdyby mgr Liszka przed­
stawiciel komitetu organiza­
cyjnego konkursu klajowskie-
go, którego odczyt o metodzie
Franciszka Klaji spotkał się tu

z takim przyjęciem, dał wtedy
za wygraną, może by i do dziś
nie chwyciło.

Ale przyszedł znowu. Teraz już
nie mała grupa słuchaczy, ale

audytorium zloicoie z całej załogi
warsztatu miało zatwierdzić lub
odrzucić ów wyrok potępienia na

metodę Klaji. Ale mgr Liszka tym
razem okazał sóę jej lepszym ad­
wokatem. I oto zaczęła tracić na

wadze szala z takimi zdawałoby
się nieodpartymi argumentami), że
nic już u nas ulepszyć ani udosko­
nalić się nflo da, że mamy produk­
cję nie seryjną, a metoda Klaji
powstała przy seryjnej Itd., ótd.

Rósł teraz ciężar szali prze­
ciwnej, na której wspomagana
najpierw słowami mgr Liszki,
a później agitacją pierwszych
zapaleńców, zyskiwała na si­
łach wroga wszelkiej rutynie,
szukająca wciąż nowych roz­
wiązań myśl wynalazcza tech­
nika i organizatora.

To ona zadecydowała, że

pierwsze kiełki metody Klaji
znalazły wreszcie w WKS po­
datny dla siebie grunt, że od

lipca do chwili obecnej zdoła­
ły przekształcić się w okaza­
łe drzewo.

I nie jest w tym wypadku
najważniejsze, że powstała tu

tzw. techniczna brygada ki­
jowska, jako kierownik wszy­
stkich poczynań związanych z

wprowadzaniem nowej meto­
dy pracy, ani nawet to, że do­
szło do opracowania i ich har­
monogramu.

Najważniejsze jest, że uwie­
rzyli w metodę Klaji, jej
szanse aklimatyzacji u siebie,
robotnicy i pracownicy inży­
nieryjno-techniczni WKS.

Najważniejsze jest, że potra­
fili to zadokumentować nie

tylko słowem, i że dobry przy­
kład wyszedł nie tylko z do­
łu od robotnika, ale i z góry,
ze strony kierownictwa, ze

strony inżynierów Kaczmar­
skiego, Miodowicza, Cudziły
czy kierownika planowania
Frondy, żeby tylko wymienić
niektórych. Ze strony robot­
ników znalazło to swój wyraz
w postaci tzw. kart żądań i

zobowiązań. Ze strony praco­
wników inżynieryjno-techni­
cznych w postaci realizacji
tych żądań, czemu w sukurs
musiała iść nie tylko cała ich
wiedza i doświadczenie,

też umiejętności szukania no­
wych rozwiązań technicznych
i organizacyjnych.

Takie właśnie współdziała­
nie robotnika z technikiem czy
planistą, taki podział między
nimi ról mogły zadecydować
o wyniku, który odpowiada
wymaganiom pierwszego eta­
pu konkursu klajowskiego.

Toteż, jeśli wśród prac te­
chniczno-organizacyjnych po­
ważne miejsce zajęły takie

sprawy jak uporządkowanie
gospodarki materiałowej, za­
stąpienie acetylenu gazem
ziemnym, instalacja dźwigu o-

brotowego w magazynie zło­
mu, czy wreszcie reorganiza­
cja traserni oraz systemu obie­
gu kart roboczych, udział w

tym każdy po swojemu, ale

bodaj w równym stopniu mają
Marian Kozła z brygady skła­
daczy, Franciszek Topa, przo­
dujący traser, czy brygada
składaczy Swiatłcnia — zno­
wu żeby tylko wymienię nie­
których — jak i kierownictwo,
jak i pracownicy inżynieryj­
no-techniczni.

Oszczędzaj i polepszaj ja­
kość wyrobów na każdej ope­
racji — w haśle tym stresz­
cza się właściwie cały sens

metody Klaji. Hasło to zało­
ga Warsztatu Konstrukcji Sta­
lowych — z kart, broszur,
„błyskawic" i "transparentów

potrafiła już w znacznym sto­
pniu przenieść na własne war­
sztaty. Jak kiedyś mówiło się
o tym, że nie chwyci, że szko­
da zachodu, tak dziś mówi się,
że WKS znalazł się w czołów­
ce tych zakładów, które śmia­
ło mogą pretendować
pierwszego miejsca przy roz­
dziale nagród za udział

pierwszym etapie konkursu.

*

nr akich pretendentów jest o-

czywiście więcej. To także

przecież nie lada do tego tytuł:
na 2.600 czynności, które daw­
niej wykonywało się tylko na

podstawie ustnej instrukcji —

wprowadzić opis techniczny.
Albo, zamiast dokonywać roz­
kroju skór w paru punktach
zakładu, skoncentrować to w

jednym punkcie i skrócić
transport międzyoddziałowy o

700 metrów.

Takich tytułów mają PO­
ŁUDNIOWE ZAKŁADY O-
BUWIA w Chełmku znacznie

więcej. A byłyby chyba pod
tym względem nie do pokona­
nia, gdyby miały więcej po­
dobnych oddziałów, jak war­
sztat produkcji obuwia dzie­
cięcego z mistrzem Stanisła­
wem Dorakiem na czele. Bo
to nie każdy potrafi nawet i
w Chełmku, gdzie w związ­
ku z konkursem klajowskim
zwraca się w tym kierunku
szczególną uwagę, tak jak tu

osiągać najwyższą jakość pro­
dukcji, to znaczy najmniejszą
ilość reklamacji z zewnątrz, a

przy tym i najmniejsze zuży­
cie materiałów pomocniczych,
a przy tym i najlepsze wyniki
konserwacji maszyn.

Nie na darmo wzmogła swą czuj
mość kontrola między operacyjna
a na cotygodniowych zebraniach
w poszczególnych warsztatach pod
dajo się szczegółowej ocenie wyn -

kl pracy
punktuje
zupełnóe
stara się

sprawę, że nie stanowi to żad-
trudności’: dla zakładu ustalić,
jest odpowiedzialny za taką
Inną usterkę w jakiejś parze

poszczególnych brygad i

poziom wykonania W

innej atmosferze każdy
pracować, irśli zdaje so-

do

w

Lepsze zaopatrzenie naszego rynku w materiały Jedwabne, ba­
wełniane I wełniane topewnlł dalszy rozwój przemysłu włókienni­
czego. W rozbudowie Już Istniejących kombinatów, w budowle no­
wych, potęinych przędzalni cienko | irednóoprzędnych wydatną pomoc
niósł nam Związek Radziecki.

Na zdjęciu: ekspert radziecki sprawdza nowozmontowaną samo-

prząónicą obrączkową.MARIA

jakiegoś żalu podzielany
innych spółdzielców?

sfc

ich chyba wypro-
końca...

SZELINGOWSKA

bie

nej
kto

ety
butów. Toteż na wstelkS wypadek
pracownicy kontrolują się wza­
jemnie. Zaś taśmowy system pro­
dukcji ułatwia to znakuinlcće.

Gdy spytać kogokolwiek w

zakładzie o metodę Francisz­
ka Klaji, każdy wymienia
przede wszystkim nazwisko
ob. Remsaka, kierownika wy­
działu rozkroju skór, jako
człowieka, który trzyma w

swym ręku wszystkie nici tej
akcji. I tu podobnie jak w

Hucie pierwszorzędną rolę
odgrywają karty żądań i zo­
bowiązania robotników. To od

nich wyszedł postulat wpro­
wadzenia opisów poszczegól­
nych czynności. Postulować

mogli; ale gdyby pracowni­
cy, pod których adresem ro­
botnicy się zwrócili, nie wzięli
sobie zbytnio tego do serca,

skończyłoby się tylko chyba
na postulatach. Nie pokazało
się to jednak po głównym te­
chnologu Stefanie Zamojskim
czy kierowniku warsztatu

montażowego laboratorium

Władysławie Fidycie, ani po
technologu Józefie Przybyłe.

Dość, że opisy są już gotowe.
Wiele innych żądań robotni­
ków, którzy chcą pracować
metodą Franciszka Klaji do­
czekało się już realizacji.

*

czywiście nie we wszyst­
kich zakładach, które

przystąpiły do konkursu kla­
jowskiego zaszły i zachodzą
tak poważne zmiany na lep­
sze. Takich zakładów jak
WKS czy PZO Chełmek jest
pod tym względem stosunko­
wo niewiele, skoro dopełniają
tego zespołu EMALIERNIA
OLKUSKA, ZAKŁADY ME­
CHANICZNE w Tarnowie,
KRAKOWSKIE ZAKŁADY
FARMACEUTYCZNE i jesz­
cze parę mniejszych.

Ale, jeśli bodaj cząstka tych
przemian, jakie dokonały się
w tych zakładach pod wpły­
wem konkursu klajowskiego,
stała się udziałem wszystkich
innych uczestników konkursu,
w liczbie ponad 160, to i tak
śmiało można stwierdzić, że
konkurs spełnił swoje zada­
nie. Spełnił je przede wszyst­
kim pod tym względem, że u-

ruchomil wśród załóg robotni­
czych poważne zasoby inicja­
tywy i zdolności twórczych, żc

potrafił wciągnąć do wspólnej
akcji nad doskonaleniem spo­
sobu pracy poważny odłam

naszej inteligencji technicznej,
co przecież jest jednym z za­
sadniczych warunków rozpo­
wszechniania się w przemyśle
metody Klaji.

W dniu dzisiejszym odbywa
się podsumowanie wyników
pierwszego etapu konkursu

połączone z rozdaniem nagród
dla przodujących zakładów,
brygad i kłajowców, którzy
mają najw-lększe zasługi w

dziedzinie popularyzacji no­
wej metody pracy. Niech oce­
na ta stanie się zachętą, by
wyniki drugiego etapu dać
mogły jeszcze stokroć lepsze
rezultaty.

J. BITTNER

zaś ci

wy-
ma-

po-

Przewodniczący informował
o tym jakby spiesznie, jakby
ucinając zdania od kropki do

kropki. Wciąż też zerkał ku

huczącej po stodole młocarni.

Aż dotknął jakoś mimochodem
sprawy najważniejszej. Hałas
młocki przestał go absorbować.

TA o niedzickiego gospodar-
stwa często przyjeżdżają z

nowotarskiego komitetu i z no­
wotarskiej rady. Chodzą po O-

borze, przeglądają książki do­
chodu i rozchodu, interesują
się uprawą, hodowlą. I rozma­
wiają z ludźmi. O czym? Jeśli
o hodowli — to jak przedsta­
wia się stan paszy, jaka jest
mleczność krów. Jeśli o upra­
wie — to o terminie siewów,
o nawozach, o sprzęcie maszy­
nowym itp. Na podstawie tych
odwiedzin i rozmów spółdziel­
cy nabrali przekonania, że są
jakby niezbędnym „dodat­
kiem" do spraw gospodarczych
spółdzielni. Że ich kłopoty,
strapienia 1 radości, to tylko
margines nie obchodzący niko­
go poza nimi samymi. Uświa­
domili sobie to szczególnie °-

stro wtedy, gdy w okresie II

Zjazdu każda uchwała poświę­
cała tyle uwagi człowiekowi i

jego dobru. Spółdzielcy nie­
dziccy zapamiętali te fragmen­
ty uchwał. Ale towarzysze z

nowotarskiego komitetu i no­
wotarskiej rady jakoś przeszli

Oto nowy — trzeci z kolei tomik

wierszy Józefa Andrzeja Frasika,
Tytuł: „Ziemia kwitnie”.*) Mimo pe­
wnych słabości, o których będzie ni­
żej mowa — zbiór ten stanowi nie­
wątpliwie zwrotny punkt w rozwoju
poety.

Pierwszą książkę poetycką opubli­
kował Frasik w 1936 r. Po upływie
dziesięciu lat ukazał się obszerny je­
go tom pt.: „Urodzony w źdźble”.

Były tam utwory pisane tuż przed
wojną, w czasie wojny 1 tuż po woj­
nie. Był tam również wybór z pierw­
szego tomiku pt.: „Łąkami w górę”.

Większość dawnych wierszy Fra­
sika nasuwa takie spostrzeżenie: wy­
rażając czas miniony i zastany, nie

próbuje poeta wyjść poza zasięg
drewnianej chałupy. W owym okre­
sie twórczości przeważa u niego li­
ryka cicha, refleksyjna. „Śpiewem
maleńkich rzeczy” nazwał ją sam

autor.

Początkowe utwory nowego zbio­
ru mogą posłużyć jeszcze za przy­
kłady dawnej poezji autora „Łąka­
mi w górę”. Jest to rzewny pokłon
złożony „ziemi wczorajszej”. Ale

dobrze, że czytając ten nowy zbio­
rek — dość szybko dochodzimy do
wiersza pt.: „Ziemia kwitnie”. Nie
bez przyczyny jest to tytułowy u-

twór tomu. Dzieje się w nim to, co

*) Józef Andrzej Frasik: „Ziemia kwit­
nie". Wydawnictwo Literackie. Kraków.
1554. Str «2.

Adam Włodek

Nowe zbiorki poetów krakowskich (I)

„liemia kwStnte*6

Młodzież ucząca się w liceach rolniczych ma możliwość spe­
cjalizowania się w czterech kierunkach: agrotechnicznym, zoo­
technicznym, mechanizacji roln ict.wa i ochrony roślin. Na zdję­
ciu: fragment sali wykładowej jednej ze szkół rolniczych.

CAF — fot. Tymiński

Przestarzałe przepisy
Od października 1952 r.

teozy się spór pomiędzy
Wydz. Zdrowia DOKP a

Ministerstwem Kolei. Spór
dotyczy jednego paragrafu
Tabeli uprawnień do odzie­
ży służbowej dla pra­
cowników PKP — który
nie przewiduje przydziału
ciepłej odzieży służbowej,
jak butów filcowych i ko­
żuchów, dla lekarzy i ob­
sługi stacji Pogotowia Ra­
tunkowego oraz dla lekarzy
rejonowych. A tymczasem...

Przy Okręgowej Przy;
chodni
pracuje bardzo sprawnie
stacja Pogotowia Ratunko­
wego, obejmująca swym
zasięgiem nie tylko rejon
krakowski, ale również dal­
sze miejscowości, jak Su­
cha, Maków Podhal., Ży­
wiec itd. bez względu na

porę roku. W zimie, kiedy
jest duży mróz (karetka
jest nieogrzewana) szofer
jedzie w kożuchu i butach
filcowych, zaś lekarze, pie­
lęgniarki, noszowi są w

normalnych płaszczach i o.

buwiu. Zdarza się, że pobyt
w terenie trwa kilka a na­
wet kilkanaście godzin.
Praca w takich warunkach
naraża pracowników służby
zdrowia na przeziębienie a

nieraz i chorobę.
Podobnie sprawa przed­

stawia się jeśli chodzi o le­
karzy rejonowych. DOKP
Kraków posiada bardzo
rozwinięta sieć opieki le­
karskiej w okolicach gór­
skich i podgórskich. Rejo­
ny lekarskie są rozległe, a

drogi uciążliwe. Lekarz
wezwany do chorego musi
korzystać z furmanki chło­
pskiej względnie sań. Czę­
sto musi iść pieszo spory
kawał drogi, wśród zasp
śnieżnych, podczas mrozu

Lekarskiej PKP

do oddalonych osiedli gór­
skich i to wyposażony tyl­
ko w kolejowy płaszcz. W
rezultacie dojście do bar­
dziej oddalonych miejsco­
wości jest dla niego wprost
niemożliwe.

Do Wydz. Zdrowia DOKP
w Krakowie napływają u-

stawicznie prośby 1 zażale­
nia lekarzy z terenu jak też
i obsługi pogotowia. Urosła
już z tego cala teczka. Wy­
dział Zdrowia DOKP wy­
stąpił w tej sprawie do Mi­
nisterstwa Kolei — Cen­
tralnego Zarządu Zaopa­
trzenia Techniczno-Mate-
rialowego (bezpośrednio
kompetentnego do tych
spraw) z prośbą o zmianę
owej „Tabeli uprawnień",
wrychodząc z założenia, że
lekarze nie mogą marznąć.
Stale otrzymywano odpo­
wiedź:

„Wydawanie odzieży służ­
bowej w granicach norm

wykraczających poza Tabe­
lę uprawnień dla pracow­
ników PKP do odzieży
służbowej jest absolutnie
niemożliwe".

Z tych względów Cen-
ralny Zarząd Zaopatrzenia
Techniczno - Materiałowego
załatwiał odmownie wnios­
ki o przydział odzieży dla
pracowników stacji pogoto­
wia oraz lekarzy. Nie doda­
jąc ani słowa, jak rozpa­
trzono prośbę o zmianę
„Tabeli".

Przepisy są po to, aby je
przestrzegać. To prawda.
Ale jeśli są one przestarza­
łe, to należy je zmienić i
to ja* najszybciej.

W mieniu pracowni­
ków Stacji Pogotowia
przy Okręgowej Przy­
chodni Lekarskiej w

Krakowie.

DANUTA HEDIO

^Ziwtctwa aipittiaóa egzaminem

sprawaiiści naszych taterników

Taternicy nasi żyją już
przygotowaniami do zimowej
alpiniady — wielkiej dwuty­
godniowej imprezy turystycz­
nej, która zorganizowana bę­
dzie w I kwartale przyszłego
roku na najtrudniejszych tra­
sach polskich Tatr.

Alpiniada, w której weźmie
udział czołówka polskich tater­
ników, będzie m. in. miała za

zadanie przygotowanie najlep­
szych taterników do projekto­
wanej w roku przyszłym wy­
prawy w góry Kaukazu. Dla-

dzieje się zasadniczo w całym zbio­
rze: dawne zaczyna być sprawdzane
nowym — nowe szuka sobie wyrazu
artystycznego.

Pragną dobitnie zaakcentować mo­
ment poszukiwań nowego kształtu

artystycznego dla nowych przeżyć —

gdyż zdajemy sobie sprawę, że pro­
ces ten jest u Frasika w stadium po­
czątkowym. Zdarza się bowiem, że

wiersz nie posiada dawnej sugestyw-
ności. I rozumiemy przyczyny tego
faktu; jeśli sprawom tradycyjnym
wystarczy często sama tylko rzewna

pochwała — metoda taka w odnie­
sieniu do złożoności i wieloplanowo-
ści naszego życia daje w rezultacie

mimowolną deklaratywność i sie-

lankowość, obcą prawdziwie rewolu

cyjnej postawie. Ceniąc i podkre­
ślając dobrą wolę poety — musimy
jednak przypominać, że nie wystar­
czy zastąpić w wierszach orania koń­
mi — orką przy pomocy traktora,
nie wystarczy użyć nazw takich jak
ośrodek maszynowy czy spółdzielnia
produkcyjna, nie wystarczy samo

akcentowanie i wielokrotne powta­
rzanie słowa: wczasy... Frasik zdaje
się czasem zachowywać dawną po-

stawę rzewnej afirmacji, zmienia­
jąc tylko sztafaż, realia wiersza. Je­
dnakże oddajmy poecie sprawiedli­
wość: również wśród wierszy tego
typu znajdziemy przykłady czystej i

sugestywnej liryki. Chociażby wiersz

pt.: „Nasza wiosna”, prowadzący
poetę do takiej syntezy:

Już dziś stwierdzić można w wy­
padku Frasika: dawna poezja na­
stroju wzbogaca się systematycznie
o wyraziste akcenty myśli politycz­
nej. Np.: utwór o Formasie, pisany
wierszem zwartym a zarazem wielo-

tonacyjnym — świadczy, że poeta
korzystający od początku swej pra­
cy z tradycji pieśni ludowej, posze­
rzył świadomie swój twórczy stosu­
nek do tej tradycji. Wszakże w poe­
zji ludowej, obok liryki krajobrazo­
wej czy miłosnej — znajdziemy też

pieśni niedoli 1 buntu. W utworze o

Formasie podkreśla to Frasik dobit­
nie. I właśnie w ten sposób poszerza
swój stosunek do tradycji.

tego też w programie tej im­
prezy w odróżnieniu od lat po­
przednich, gdy celem imprezy
było jedynie szybkie pokonanie
trudnej wysokogórskiej trasy,
specjalny nacisk położono na

przygotowywanie i zakłada­
nie obozów w warunkach wy­
sokogórskich, przenoszenie na

szczyty niezbędnego ekwipun­
ku i sprzętu wyprawy.

W związku z tym inna niż w

ub. latach będzie również trasa

i organizacja imprezy. Tater­
nicy wyruszą wraz z całym
ekwipunkiem z Polany Waw-

rzyszkowej do głównej bazy
wyprawy, która założona bę­
dzie prarodopodobnie na Pola­
nie Waksmundzkiej. Dalsze o-

bozy powstaną na Krzyżnem,
skąd wyprawa posuwać się bę­
dzie granią Małej i Wielkiej
Buczynowej do Granatów.
Wreszcie z ostatniego obozu
na Kozich Czubach grupy
szturmowe wyruszą na Świni-
cę.

Kwietniowe słońce dobrze grzeje
wsparte o siwą ścianę domu

i traktorzystka młoda z POM-u

wiezie nam do wsi nowe dzieje.

Dobrze się stało, że w omawianym
zbiorku weszli po raz pierwszy do

poezji Frasika — robotnicy. Robot­
nicy nie tylko na wczasach na tle

krajobrazu wiejskiego, ale również

robotnicy przy pracy: „1 Maja”, „Na
rozpoczęcie budowy kombinatu No­
wej Huty”, „Siłownia II w Jaworz­
nie”... Nie są to wiersze wolne od u-

proszczeń, o których była już mowa

wyżej — ale w tym „przełomowym”
tomiku Frasika odgrywają ważną
rolę: świadczą o właściwym zrozu­
mieniu przez- poetę roli klasy robot­
niczej w życiu naszego kraju, w ży­
ciu kraju tworzącego socjalizm.

Piosnka prosta i szczera

piosnka wolność otwiera.
Słucha Formas wciąż pieśni,
słucha, kartka szeleści,

jak dla mistrza Glogera
zbiera piosnki i zbiera
i w rzeźbionych kuferkach
składa jak dla Kolberga.
Wieczór kufer odmyka,
z wnętrza płynie muzyka.
Bierze Formas i czyta
dzieje w pieśniach ukryte.

Należy życzyć Józefowi Andrzejo­
wi Frasikowi, aby w jego pieśniach
zawarły się dzieje naszych dni. Dla
sformułowania tych życzeń znajdu­
jemy podstawy w widocznej już dziś

ewolucji, jakiej poeta podlega.

/

W czasie dwutygodniowej
wyprawy wysokogórskiej ta­
ternicy nasi zapoznają
się również z najnowszym
sprzętem używanym do wspi­
naczki w ciężkich warunkach

wysokogórskich.

Pożyteczne zabawki
z odpadów

Miniaturowe garnki, .patel­
nie, miski, czerpaki itp. oraz

ładne lśniące białą i czarną
emalią piecyki kuchenne sta­
nowią przedmiot szczerej u-

ciechy wielu dziewczynek.
Producentem tych zabawek

jest załoga huty „Silesia", któ­
ra miesięcznie wytwarza z od­
padów blach ok. 5 tys. kom­
pletów naczyń kuchennych,
dla dzieci oraz ok. 2 tys. mi­
niaturowych piecyków. I

Zabawki dziecięce, produko­
wane w hucie „Silesia", są

wykonane solidnie, a cena ich

jest przystępna.
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Inżynierska
czeka na was

Na rynku księgarskim ukazał się ostatnio szereg nowych, war.

toiciowych I starannie wydaaiychpublikacji, które stanowię nie tyl­
ko prawdziwą ozdobę witryn „Domu Książki", ale mogą byt rów­
nież najmilszym podarkiem noworocznym.

Fot. A . Piotrowski

Gdy zapłonie żarówka...
Załoga Krakowskiego Biura

Projektów Sieci Elektrycznych
opracowała dokumentację tech­
niczną na elektryfikację Połań­
ca koło Sandomierza.

Przedsiębiorstwo Budowy Sie­
ci Elektrycznych w Krakowie
wybudowało na podstawie o-

pracowanej dokumentacji 12,5
km linii wysokiego napięcia i

dostarczyło wszystkich potrzeb­
nych materiałów do tej budo­
wy, jak słupów, przewodów
izolatorowych, konstrukcji itp.

Zarówno Krakowskie Biura
Projektów, jak i Przedsiębior­
stwo Budowy Sieci prace te wy­
konały niezależnie od swoich
bieżących zadań produkcyjnych
przewidzianych planem.

Wyróżnili się: inż. Józef RYS,
technik MILEJSKI, brygadzista
Józef STAWIARSKI. Wyróżnić
należy również dyr. Zarządu
Przeds. Bud. Sieci Elektrycz­
nych, Józefa FULARA.

W dniu 28 listopada br. po
raz pierwszy w osadzie Poła­
niec zapłonęło elektryczne
światło.

Podczas tej radosnej uroczy­
stości mieszkańcy Połańca —

jak pisze nasz korespondent
Antoni JURECKI — zobowiązali
się do wzorowego wypełniania
swych obowiązków wobec pań­
stwa.

Wykonanie ponadplanowe tak
pięknego zobowiązania przez
robotników i inżynierów obu
instytucji zasługuje na najwyż­
sze uznanie.

A jakim zaufaniem cieszą się
te instytucje w terenie, świad­
czy najlepiej list naszego kore­
spondenta Antoniego AREN-
DARCZYKA z Łącka.

Za naszym pośrednictwem
zwraca się on do Biura i Przed­
siębiorstwa, aby rozważyły one

swoje możliwości i pomyślały
o — Łącku.

Łącko to osada licząca 2.500
mieszkańców. Z nastaniem
zmroku każdego dnia z praw­
dziwą zazdrością myślą oni o

odległych o 10 km Gołkowi­
cach, gdzie płonie elektryczne
światło.

Mieszkańcy Łącka zobowią­
zują się, iż pomogą w zelektry­
fikowaniu swojej wsi, na ile ich
tylko będzie stać. Gorąco pro­
szą kierownictwa i załogi Kra­
kowskiego Biura Projektów
Sieci Elektrycznych i Przedsię­
biorstwa Budowy Sieci Elektry,
cznych w Krakowie, aby pamię­
tały o tym, że Łącko czeka na

elektryczne światło.
I my mamy nadzieję, że o

prośbie mieszkańców Łącka bę­
dą kierownictwa i załogi wy­
mienionych instytucji pamię­
tały. Znane są bowiem z tro­
skliwego wsłuchiwania się w

głosy terenu i szybkiego reago­
wania na te głosy.

Istniejąca od 5 lat Wieczorowa Szkoła Inżynierska
Krakowie jest jedyną na terenie naszego miasta

uczelnią umożliwiającą studia wyższe przy jednoczesnej
pracy zawodowej.

WSI posiada już nie lada osiągnięcia; dość powiedzieć,
że w ub. roku opuściło uczelnię 336 jej absolwentów,
posiadających dyplomy inżynierów. W jesieni 1955 r.

zasili nasz przemysł dalszych 300 wysokokwalifikowa­
nych inżynierów — dyplomantów WSI.

Dlaczego wspominamy o

tym? Bo aby skończyć uczel­
nię i uzyskać tytuł inżyniera
— trzeba oczywiście najpierw
wstąpić na I rok studiów. A

sprawa jest jak najbardziej
„na czasie", gdyż obecnie trwa

(od 1 grudnia br. do 31 marca

1955 r.) okres przyjmowania
podań kandydatów skierowa­
nych przez uspołecznione za­
kłady pracy do WSI.

Kto może ubiegać się o przy­
jęcie na I rok studiów WSI?

Podstawą przyjęcia jest skie­
rowanie przez zakład pracy,
odbycie przez kandydata po­
siadającego wykształcenie w

zakresie technikum lub liceum
technicznego — półtorarocznej
praktyki zawodowej. Kandyda­
ci, którzy ukończyli szkołę o-

gólnokształcącą stopnia liceal­
nego (lub Studium Przygoto­
wawcze) winni wykazać się
3-letnią praktyką zawodową,
produkcyjną, zgodną oczywiś­
cie z obranym kierunkiem stu­
diów. Następnie trzeba złożyć
z wynikiem pomyślnym egza­
min wstępny na I rok, który o-

bejmuje egzaminy: pisemny i

ustny z matematyki i fizyki,
ustny z chemii, pisemny i ust­
ny z nauki o Konstytucji. Kan­
dydaci, którzy z egzaminów pi­
semnych z matematyki i fizy­
ki uzyskają ocenę bardzo do­
brą lub dobrą — mogą być
zwolnieni z egzaminów ust­
nych z tych przedmiotów.

Składając podanie o przyję­
cie na I rok studiów WSI (skie­
rowujemy je do Uczelnianej
Komisji dla Spraw Rekrutacji
WSI, Kraków, ul. Długa 11 a),
należy załączyć następujące
dokumenty: skierowanie zakła­
du pracy z podaniem obecnego
charakteru pracy kandydata;
świadectwo ukończenia techni­
kum, liceum technicznego lub

ogólnokształcącego; zaświad-

czenie odbycia praktyki zawo­
dowej; wypełnioną ankietę
personalną (podpisaną przez
kier. oddz.
świadectwo lekarskie stwier­
dzające, że kandydat może się
podjąć studiów bez przerywa­
nia pracy; zaświadczenia orga­
nizacji społecznych, do których
należy kandydat.

Naczelna Organizacja Tech­
niczna zorganizuje w czasie od
4 lipca do 12 lipca kurs przygo­
towawczy dla kandydatów. Ce­
lem kursu jest przypomnienie
kandydatom wiadomości po­
trzebnych do egzaminu wstęp­
nego.

Nie trzeba podkreślać, że
WSI jest uczelnią wyrosłą z

naszego ustroju, zapewniającą
awans społeczny procownikom
przemysłu. Dlatego wiadomość
o trwającym okresie rekruta­
cji powinna zmobilizować or­
ganizacje partyjne i związko­
we w zakładach pracy do
szczególnych wysiłków, aby na

wydziałach WSI — budowla­
nym, hutniczym, elektrycznym
i mechanicznym — znaleźli się
najlepsi pracownicy, racjona­
lizatorzy, przodownicy pracy,
majstrowie i technicy wyróż­
niający się w pracy społecznej
i zawodowej.

kadr); życiorys;
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Parada łypków
Konkurs 3 x „naj...
Wys'cig żabek

12 toastów

Orkiestra

10-osobowa

Janusza Szewczyka

HleoSWB?
& Oczywiście

w Noc Sylwestrową

Bilety w ograniczo­
nej ilości do nabycia
w SPD Rynek Klepar-
ski4Ip.odjutrawgo­
dzinach od 14 do 18.

Plenarne posiedzenie

Miejskiego taiteto Frontu

Herodowego
dniu dzisiejszym, tj. 29.

o godz. 17 odbędzie się w

obrad Prezydium Miej-

wygrywamy
z Austrią

W
XII.
sali
skiej Rady Narodowej, pl. WW
Świętych 3/4 — plenarne po­
siedzenie Miejskiego Komitetu
Frontu Narodowego w Krako­
wie dla omówienia wyników
wyborów do rad narodowych i
dalszych zadań komitetów
Frontu Narodowego.

Miejski Komitet Frontu Na­
rodowego zaprasza przewodni­
czących oraz członków dzielni­
cowych i obwodowych komite­
tów Frontu Narodowego do
wzięcia udziału w plenum.

AGH rozpoczyna akcję
„otwartych <!rzwi‘6

Akademia Górniczo-Hutni­
cza w. Krakowie wzorem lat u-

biegłych rozpoczyna akcję „ot­
wartych drzwi". Celem jej jest
zapoznanie młodzieży ostatnich
klas liceów ogólnokształcących
z urządzeniami zakładów nau­
kowych AGH, warunkami pra­
cy i życia studentów oraz za­
chęcenie jej do obioru jedne-

Wprawdzie hokeiści nasi po­
konali w niedzielę Austrię 2:1,
ale spotkanie to należało do

najsłabszych naszej kadry. Na

zdjęciu (powyżej): Kurek prze,
dziera się przez obronę goiclf
na drugim zdjęciu: fragment
pod bramką Austrii.

W Szwajcarii, Francji, Włoszech i HRD
startować będą nasi narciarze

Z trudem

Z chuligańskiej galerii
...Zbliża się godz. 23. Opu­

stoszałą już ulicę Zwierzyniec­
ką przecina chwiejny cień pi­
jaka: wbiega na szyny tram­
wajowe z wyciągniętą władczo

ręką. Chcąc nie chcąc motor­
niczy hamuje gwałtownie, pi­
jak — zidentyfikujmy go już
— Władysław BAŁAMUT,
pracownik Spółdzielni Fryzjer­
skiej, przy ul. Krakowskiej 7 —

z triumfem gramoli się do wo­
zu. W tern — spośród pasaże­
rów wysuwa się funkcjonariusz
MO. Poproszony o legitymację
Bałamut przytomnieje nagle,
wybucha stekiem wyzwisk i

przekleństw. Tym razem —

chuliganowi powinęła się no­
ga. Kolegium Orzekające ogła­
sza wyrok 1.500 zł grzywny.

kojnego snu... Znamy to, pra­
wda?

Ostatnio funkcjonariusze MO
zatrzymali kolejnych spośród
chuliganów, zakłócających spo­
czynek ludzi pracy. Ukaraniem
ich zająło się Kolegium Orze­
kające.

Piotrowi KRZYŻANOW­
SKIEMU, pracownikowi ZBM

przy ul. Prądnickiej 23 wyzna­
czono 1.000 zł grzywny.

Franciszek NOWAK, zam.

przy pl. Mariackim nr 3 — u-

karany został grzywną w wy­
sokości 2.000 zł.

Jeszcze wyższą karę (3.000
zł) zapłaci ur. w 1932 r. Zdzi­
sław LEN, pracownik Połud­
niowych Zakładów Obuwia w

Chełmku.
Aes*

Okna kamienic są już ciem­
ne. Z rzadka dźwięczą o bruk

kroki spóźnionego przechodnia.
Nagle — nocną ciszę rozrywa

ochrypły wrzask, pijackie gło­
sy intonują wulgarną piosen­
kę. W mieszkaniach — zwłasz­
cza tych na parterze — wszy­
scy budzą się z głębokiego, spo-

BUFET
Z BRAKAMI

Istniejący bufet
OZR przy Hotelach

Robotniczych — Kra­
ków, Rydla 25 nie
zaspokaja potrzeb
pracowników tam

mieszkających. Stale
odczuwają oni brak
pasty do butów, ży­
letek do golenia, pa­
pieru pakunkowego,
torebek papiero­
wych, proszku do
prania, mydła itp. Z

żywnościowych arty­
kułów często nie ma

masła, smalcu, piwa
i. tańszych wędlin.
Ód dłuższego czasu

mają tylko
po55złi
sępo42zł
logram.

*

Korespondent PE.
TLIĆ pisze także o

braku głośników na

salach. Kilkakrotnie
kierownictwo hote­
lu- interweniowało w

tej sprawie w dyrek
cji ZBM ale nieste­
ty bez rezultatu.

Może więc tą dro­
gą szybciej przemó­
wimy do serca zao­
patrzeniowcom OZR,
a także dyrekcji
ZBM Kraków.

szynkę
kiełba-
za ki-

mi (np. nowoot-warty
sklep przy ul. Zwie­
rzynieckiej i więk­
szość innych) podzi­
wiamy naprawdę
piekne jabłka. Wcho­
dzimy do wnętrza
sklepu i prosimy o

te jabłka. Okazuje
się, że w sklepie są
n i b’y te jabłka,
a jednak... inne. Ko-
lorki podobne, ale
owoce sa drobne i
poobijan1...

Zastanawiamy sie:
Albo na wystawą

wybiera się specjal­
nie dorodne owoce,
ażeby „zwabić"
klienta!...

Albo też personel
sklepowy sprzed aje
owoce Ii-go' gatunku
po cewe właściwej
dla „figurującego”
na wystawie gatun­
ku I-ego!...

Spodziewamy sie,
że dyrekcja PSS roz­
strzygnie te nasze i
wielu klientów wąt­
pliwości. W każdym
razie wszyscy prag­
niemy na wystawach
■widzieć to, co jest
rzeczywiście w skle­
pach, a nie jakąś źle
pojętą „propagandę”.

(S. Z.)

POD ADRESEM PSS
- DWA PYTANIA

Na 'wystawach
PSS sklepów z owo­
cami i jarzyna-

ZA POMNI ANO
O BHP

Kier. Przedsiębior­
stwa Instalacji Prze­
mysłowych w Hucie
im. Lenina przejęło

front robót wraz z

materiałami od gene­
ralnego wykonawcy
na odcinku piątym i
szóstym w celu wy­
konania prac insta­
lacyjnych.

„Kierownicy budów,
majstrowie i bryga­
dziści zapomnieli o

stworzeniu dla ro­
botników bezpiecz­
nych warunków pra­
cy. BHP mocno

szwankuje — pisze
korespondent Józef
ŻYŁA - i moim zda­
niem należałoby ten
stan szybko napra­
wić”.

Korespondent do­
nosi nam też o tym,
źe bardzo często kie­
rownicy budów i
majstrowie nie pil­
nują swoich stanó­
wek pracy, a bry­
gadziści pozostawia­
ją brygady bez opie­
ką gdjż muszą się
zajmować poszukiwa­
niem materiałów.

Co wobec tego ro­
bią zaopatrzeniowcy?

Józef Żyła w swej
korespondencji
luje do załogi
aby przystąpiła
realizacji hasła
Szleka: „Ani jednego
wypadku na budo­
wie”. Wraz z postę­
pem technicznym po­
winien róść postęp
w dziedzinie bezpie­
czeństwa i higieny
pracy. (H. H.)

Miłośnicy sportu
na budowę szkół

Społeczna akcja zbiórkowa
na budowę szkół cieszy się co­
raz szerszym poparciem ze

strony społeczeństwa krakow­
skiego. Nowe gmachy szkolne
budowane w naszym mieście
są najlepszym sprawdzianem
słuszności i skuteczności akcji.

Do akcji na Fundusz Budo­
wy Szkół włączyli się również

miłośnicy sportu. Na konto
Miejskiego Komitetu FBS
Zrzeszenie Sportowe „Ogniwo"
wpłaciło kwotę 34.521 zł, Zrze­
szenie Sportowe „Gwardia" —

28.028 zł, a Zrzeszenie
we „Włókniarz" —

czyli razem 72.084 zł
dzięki groszowym
przyjmowanym przy sprzedaży
biletów na imprezy sportową
Dobry początek i dobry przy­
kład.

Sporto-
9.535 zł.
zebrano
datkom,

go z kierunków studiów na A-
kademii Górniczo-Hutniczej.

Zwiedzanie może nastąpić w

każdy dzień tygodnia, z wyjąt­
kiem niedzieli, w godzinach
przedpołudniowych. Zgłoszenia
należy kierować co najmniej
na 4 dni wcześniej pisemnie do
ob. Kulandy, Zakład Geometrii
Wykreślnej AGH w Krakowie,
al. Mickiewicza 30, pawilon B2.

Ciekawy i niezwykle bogaty
sezon międzynarodowy czeka
w najbliższym czasie naszych
narciarzy. Prawie dwa miesią­
ce czołowi nasi biegacze, zjaz­
dowcy i skoczkowie gościć bę­
dą w Szwajcarii, Francji. Wło­
szech i NRD.

Pierwsza 22-osobowa grupa
narciarzy (biegacze i zjazdow­
cy) wyiedzie jeszcze w końcu
br.. 30 bm. do Szwajcarii. Za­
wodnicy nasi wezmą udział w

tradycyjnych zawodach w

Grindelwald (5—8 stycznia) i
w Wengen (8—9 stycznia), po
czvm 10 stycznia udadza się
do Francji. We Francji w ma­
łej miejscowości Megeve Pola­
cy startować beda w zawodach
międzynarodowych. Do Mege-

ve przybędzie również z kraju
następna 10-osobowa grupa
skoczków.

Po zawodach we Franęji
narciarze rozjadą się 24 stycz­
nia w trzy strony: skoczkowie
starować będą w Szwajcarii,
zjazdowcy wyjada do Włoch,
gdzie w Cortiną d‘Ampezzo za­
poznają sie z przyszłymi tra­
sami olimpijskimi, a biegacze
powrócą do kraju, skąd 27 sty­
cznia wyjada na międzynaro­
dowe zawody do Oberhof
(NRD). Po tvch zawodach bie­
gacze wyjadą 7 lutego do Cor-
tina d‘Ampezzo.

Osobowe składy ekip nie zo­
stały jeszcze ustalone. Powrót
narciarzy do kraju przewidzia­
ny jest na 21 lutego.

Hokeiści polscy

wyjadą do Czechosłowacji
W środę 29 bm. wyjeżdża na

4 mecze do CSR polska dru­
żyna hokejowa. Zespół nasz

rozegra pierwsze spotkanie 1
stycznia w Chomutowie z miej­
scowym Banikiem, a następne
2 stycznia —wPilznie ze Spar-
takiem, 4 stycznia w Ostrawie
z miejscowym Banikiem i 8

stycznia w Ołomuńcu.
W skład drużyny wchodzą:

Hampel. Kocząb, Chodakowski,
Olczyk, Bromowicz, Więcek,
Nowak. Janiczko. Kurek. Je-
żak. Czech. Wróbel, Lewacki,
Scorich, Gosztyła i Olszowski.

Grudzień

Środa

, Kawiarnia przy głównej ulicy”
godz. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: -

,,Awantura o dziecko’* — godz.
15.45, 18, 20.15. SZTUK 4: „Wcza­
sy z Aniołem” godz. 16. 18, 20.
MŁODA GWARDIA: Tajemnicza
wyspa” — godz. 15.30, 17 30, 19,30.
ŚWIT: „Sługa dwóch panów” —

godz. 16, 18.15, 20.30 . STAL: „Ożft
r.ek z posagiem” godz. 16. 18.15,
20,30. PRZYJAŹŃ: ..Niedźwiedzia
w Tatrach” — godz. 16, 17, 18, 19.
20. Specjalny program dla dzieci

godz. 15. ZWIĄZKOWIEC: „Fan-
fan Tulipan” — godz. 19. CHE­
MIK: „Anna proletariuszka” —

godz. 19.
Poranki: - APOLLO: „Złote je­

zioro” — godz. 11 .

— SZTUKA:

„Cztery serca” godz. 13.

Nowe szlaki narciarskie
w Karkonoszach

W Karkonoszach na nadcho­
dzący sezon narciarski wyzna­
kowano szereg nowych szla­
ków narciarskich. M. in. wy­
znakowany został szlak zjazdo­
wy ze schroniska „Pod Łab-
skim Szczytem" do Jagniątko-
wa, dostępny nawet dla mniej
zaawansowanych sportowców.
Inny szlak wiedzie z popular­
nego schroniska „Strzecha A-
kademicka" do Karpacza. Cie­
kawą trasę zjazdową stanowi
również wyznakowana obecnie
dawna nartostrada, prowadzą­
ca od schroniska im. Bronisła­
wa Czecha do Karpacza.

Nowy szlak wyznakowano
również do rezerwatu „Śnież­
nych Kotłów" — ze schronis­
ka na Szrenicę, skąd inna no-

wa trasa wiedzie do schronis­
ka „Nad Śnieżnymi Kotlami".

W Szklarskiej Porębie i Kar­
paczu PTTK uruchomiło ostat­
nio przy swoich domach wy­
cieczkowych wypożyczalnię i

przechowalnię sprzętu narciar­
skiego. W wypożyczalniach
tych turyści i narciarze będą
mogli za niewielką opłatą zao­
patrzyć się w cały potrzebny
ekwipunek sportowy: narty,
buty narciarskie, spodnie, wia­
trówki, plecaki itp.

W niedługim czasie podobne
wypożyczalnie uruchomione
zostaną i w innych ośrodkach
sportów zimowych m. in. w

Jeleniej Górze w schronisku
im. Bronisława Czecha i w in­
nych miejscowościach.

Tenisiści USA powadzą 2:0
w Pucharze Bavisa

SYDNEY. — Po pierwszym
dniu decydującego spotkania o

puchar Davisa miedzy obrońcą
pucharu Australia i USA pro­
wadzą tenisiści amerykańscy
2:0. Trabert pokonał Heada
6:4, 2:6, 12:10, 6:3, a Seixas —

Rosewalla 8:6, 6:8, 6:4, 6:3.
Tak więc drużyna USA ma

poważne szanse odebrania Au­
stralii pucharu, gdyż do zwy­
cięstwa wystarczy iei zdobycie
jeszcze jednego punktu z trzech
pozostałych gier. Mecz wywo­
łał w Sydney olbrzymie zain­
teresowanie. gromadząc 25 tys.
widzów.

.v ciągu dnia mozli-

,ve prze-
jaśnienia. Tempera­
tura duiem około

■plus 6 st„ nocą około plus 2 et. C .

•wysoko w górach przez całą dobę
od —3 st. do —8 st. C. Wiatry
słabe i umiarkowane z kierunków
zachodnich.

SŁOWACKIEGO:
„Zemsta” — godz.
19.15.

STARY
czworo”
19.15.

POEZJT: - „Nie
igra się z miłością” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Fircyk w

zalotach” — godz. 19.15.
GROTESKA: teatr w objeździe.
SATYRYKÓW: „Ręce do góry”

— godz. 19.30 .

NURT: nieczynny.
TEATR MUZYCZNY: nieczynny.

*

l!!ll.l|!Jlllllj>J>* APOLLO: „Rzym

godzina 11“ — godz.
aló/tllA '5 45> 16, 201!- °"

hIKIiUh IECHA: -Złodzieje
S Dl’" i policjanci” godz.
B|j

'

15.45, 18, 20 15. —

MnSB&akĆM WANDA: „Hamlet'

godz. 16.15/ 19.30. WARSZAWA:

w
„Ich

godz.

Niepotrzebna brawura

Uchwycona
przez naszego
fotoreportera
młoda obywa­
telka (patrz
zdjęcie) wyka­
zała wątpliwej
wartości od­
wagę. Mimo że
jadąca z nią ko­
leżanka propo­
nowała przej­
ście do drugie­
go wozu gdz;e
miejsca było
pod dostat­
kiem — odpo­
wiedziała ona,

że woli stać na

stopniach, bo

jej się tak po­
doba! A tak
•nie wolno. Bo

grozi
tylko
tern
ale''
kalectwem.

to nie
manda-

kamym,
czasem i

Fot. A . Piotrowski

*

Najciekawsze
dycje: godz. 7.00:
Stan pogody i dzien-
.iik poranny. 7.15:
Polskie melodie lu­
dowe. 7.40: Wiado­
mości. 7.45: Koncert

orkiestr dętych. 8.00: Muzyka po­
ranna. 12 .04: Wiadomości. 12 .10:
Melodie różnych narodów. 12 .45:
Aud. dla wsi. 13.10: .Noe nowo­
roczna”. 13.30: Aud. dla młodych
geografów pt. „Kraj nad trzema

morzami”. 14.00: Wiadomości. —

14.05: Informacje. 14 10: Aud. dla
dzieci młodszych pt. , Zaczarowana
w żabkę”. 14.30: Studenci Państw.

Wyższej Szkoły Muzycznej przed
mikrofonem. 15.00: Muzyka fran­
cuska. 15.50: Aud. aktualna. —

16.00: Aud. dla dzieci. — 16.30:
Dziennik krakowski i komunikat

meteorologiczny. — 16-50: Aud.
oświatowa. — 17.00: Z życia
Związku Radzieckiego. 18.05: Mó­
wi Huta im. Lenina. 18.15: Wia­
domości. 18.20: Aud. z cyklu —

„Arcydzieła muzyki fortepiano­
wej”. 18.50: Radiowy poradnik
językowy. 19.00: Muzyją i aktual­
ności. 19.25: Aud. o książce J. An­
drzejewskiego pt. „Popiół i dia­
ment”. 19.45: Koncert estradowy.
20.40: „Żywy krzak” — opow. Jona
Jorbelianu. 21.00: Muzyka. 21 .30:
Stan pogody i dziennik wieczorny.
21-45: Wiadomości sportowe. —

22.00: Engelbert Hamperdinck —

„Jaś i Małgosia” — opera. 23.55:
Ostatnie wiadomości.

*

a>« Rynek GL 42. Długa
4> Rakowicka 12,
Plac Inwiidów 7.
Senatorska 5, Grze

I IJLJS/ ^órzecka 8, Kra-
'■ŁTw kowska 1, Rynek

Ł Podgórski 3.
*

1NTER ETYCZNY:
rOddział Wewnętrzny

7 Szpitala im. Biernac-
IJT kiego, ul. Trynitar-

^CHIRURGIGZNY;

V Oddział Chirurgicz­
nySzpitala im. Narutowicza.

POŁOŻNICZY: KUnika Położ­
nictwa i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM.

*

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Siemiradzkiego 1 — telefony
222-22, 211 12, 594-16.

MOSKWA. — W okolicy za­
pory wodnej w Chimkach pod
Moskwą odbył się zimowy mo-

tocross o nagrodę im. Bohate­
ra Związku Radzieckiego —

W. Czkałoioa. Tradycyjny ten

wyścig, rozgrywany w ZSRR

już po raz dziesiąty, zgroma­
dził na starcie 29 drużyn.

Ciekawa i trudna trasa wy­
ścigu, długości 75 km (trzy o-

krążenia po 25 km), prowadzi­
ła po zaśnieżonym, oblodzonym
i wyboistym terenie.

Nagrodę zdobył 25-osobowy
zespół CSK MO na maszynach
kat. do 750 ccm (z wózkami)
Zawodnicy zwycięskiej druży­
ny brawurowo pokonując wiele

trudnych, wzniesień i stromych
zjazdów przybyli prawie rów­
nocześnie na metę i uzyskali
najlepszy czas dnia — 1-46,22.

ków, wśród których było czte­
rech czołowych szachistów
ZSRR: Tołusz, Korcznej, Taj­
wanów i Spasski. Zwycięzcą
turnieju został Korcznej, któ­
ry na 15 rozegranych partii
wygrał 12, jedną zremisował i

jedną przegrał.

Czy będziemy profilowali
bobsleje?

W zawodach bobslejowych z

okazji otwarcia sezonu zimo­
wego. które rozegrane zosta­
ną 1 stycznia 1955 r. w Kar­
paczu weźmie udział pierwszy
polski prototyp bobsleja zbu­
dowanego według pi/ojektu in­
żynierów: Żurawskiego i Liedt-
ke. Bobslej ten wykonany jest
na podstawie dokładnych obli­
czeń statycznych i pełnej do­
kumentacji technicznej. Proto­
typ wykonała spółdzielnia Me­
talowiec w Warszawie i jeżeli
zda on pomyślnie egzamin na

torach w Karpaczu i Oberho-
fie. zaczniemy produkować je
w większei ilości.

Nowy bobslej charakteryzu­
je sie przede wszystkim niskim
Dołożeniem środka ciężkości,
opływowym kształtem maski i
nowym rozwiązaniem urządzeń
sterowania i zawieszenia płoz
tylnych.

Szachiści radzieccy przybywają
do Polski

*

LENINGRAD. — W Lenin­
gradzie odbył się finałowy tur­
niej masowych zawodów sza­
chowych, w których brało u-

dział 3000 pracowników le-

ningradzkich zakładów pracy
i uczelni. W finałach wzięło u-

dział 15 najlepszych zawodni-

Licznych sympatyków gry
szachowej czeka jeszcze w bie­
żącym roku duża niespodzian­
ka, bowiem w dniu 29 bm. do
Warszawy przyjedzie ekipa
szachistów radzieckich na dwa
spotkania z szachistami polski­
mi.

W składzie gości radzieckich
znajduje sie arcymistrz Bole-
sławski. mistrzowie międzyna­
rodowi — Sokolski, Wieresow
i Zwor.ykina oraz mistrzowie
— Suetin. Goldenow, Sajgin
i Szagałowicz.

W pierwszym spotkaniu sza­
chiści ZSRR wystąpią jako
drużyna Białoruskiej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej,
a w drugim jako reprezenta-

cja Mińska. Przeciwnikiem na­
szych gości w pierwszym me­
czu będzie reprezentacja ZS
Start, a w drugim — reprezen­
tacja Warszawy.

W skład zespołu polskiego
wejdzie prawie cała nasza czo­
łówka: Krystyna Hołuj, mistrz
Polski Śliwa. Witkowski1. Tar­
nowski, Gawlikowski, Balca­
rek, Luczynowicz, Gromek i
inni.

Obydwa spotkania odbędą
sie w sali Izby Rzemieślniczej
w Warszawie, ul. Miodowa 14
— pierwsze w dniu 29 bm. o

godz. 16, a drugie w dniu 3
stycznia również o godz. 16.

Organizatorem spotkań jest
Rada Główna ZS Start.

Ludowe Zespoły Sportowe
zwycięzcą tegorocznych Marszów Jesiennych

Główny Komitet Kultury
Fizycznej opublikował wyniki
tegorocznych Marszów Jesien­
nych. które odbyły się w ca-

1 łym kraju w dniach 10—17
października.

Na starcie marszów stanęło
ogółem 1,763.414 uczestników,
w tym 516.903 kobiet. Liczba

sklasyfikowanych patroli wy­
niosła 266.464.

Liczba norm SPO zdobytych
Drzez uczestników marszóyy
przedstawia sie następująco:
BSPO zwykła — 643.086. BSPO
z wyróżnieniem — 471.808, SPO
zwykła — 643.086, SPO I stop-

nia — 74.386, SPO II stopnia
— 22.780.

We współzawodnictwie mię­
dzywojewódzkim pierwsze
miejsce zdobył Stalinogród —

269.177 startujących — 1,227.216
pkt.. przed Poznaniem —

177.334 startujących — 803.310
pkt. i Opolem — 82.535 startu­
jących — 720.732 pkt. Najsła­
biej wypadły marsze w Kiel­
cach, Warszawie-mieście i Wro­
cławiu.

We współzawodnictwie mię-
dzyzrzeszeniowym zwyciężyły
Ludowe Zespoły Sportowe —

280.758 startujących — 1,179.027

pkt., przed Zrywem — 230.601
startujących — 792.711 pkt. i
Włókniarzem — 34.628 startu­
jących — 606.030 pkt.

Należy podkreślić, że w tego­
rocznych marszach zdobyto
więcej norm SPO niż w latach
ubiegłych, jednak zaintereso­
wanie marszami zmalało ze

względu na mało atrakcyjną
formę tej imprezy.

W związku z tym przed ak­
tywem sportowym i Sekcją
Lekkoatletyki GKKF stoi za­
danie opracowania w roku
przyszłym nowych, ciekaw­
szych form tei imprezy.
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